
4 We Lwowie, Sobota dnia 5. Stycznia 1884, l « k  XXIII.
W y— iimi cod jnmc o godzinie 3. po 
południu e wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W K1EJBOU kwartalnie . • 4 itr. 50 ont.
■ieiięecnie . . .  1 ,  60 m

Z p rz e ry łk ł pyuztow ą:
ę o u d e ............................3 rfrSfiwięoz

"W pańatwie anatijaekiem . , 
.10 Fru * S ien y  niemieckiej.
„ Pranej! : ............................
,  Belgji i acwajoaiji 
,  W^ook 'Parejii kiiętiwEUfi. 
, Serbii , .............................

NttMfc. pojedynozy kosztuje l f  eut.

itr. —
« .  -

po 7 itr 
50 ont

" ' n e i p l a t f  1 a i t t n e s l a  p n y ] M ą | f :
We LWOWTŁ kióro administracji .Saaetr Bar.* 

k l i c t  K o p e r n i k a  Ł  8 .  Oglone 
w Jnrysn pisyjmaje wyląeanie dla .Gazet; Nar.' 
ajencja pana Adama, Bue ClćmenŁ 1 P a rii, Otto 
*****. w Wiedniu, (Saaaenstein et Yoeler) nr. 10 
Wstóaoligaea#, A. Oppelik, Stadt. dtnbenbaetei 3. 
H. Dakee, ŁBiemerfaeae XI. itndolf Moise, Seiler- 
itłtte nr. 3.. Henr. SoLalek, jen. ajenoja eentr, 
ekip. ogłoszeń, G. Danbe et Cmp. WoDzeile 13., 
nauryey Stern, Wollzeile 33., w Hamburgu pp. 
Uaasenztein et Yogłer, Bajckmap et Prendler w 
Warszawie tienatoraka 33, W.KikUński w Krakowie.

OGŁOŚ ZKNIA przyjmają alf za opłatą 6 ont od 
miejsca objętośoi jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w  n b r y e e  „ n a d e s ł a n e "  
SO e t .  e d  w ie r s z a .

Przedpłata na rok 1884
wynosi na prowincji rocznie 24 zł.

.  ^  .  „ kwartalnie 6 .
w miejscu roczuie 18

„ „ „ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
Upraszamy o wczasn# przeałanla prsnn- 

maraty, by szan. pranumaratorowla nla doznali 
przarwy w przesyłce.

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, ragi Paryża, Rzymu, Turcji iSzwaj- 
carji, i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej Ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencji, 
f e j l e t o n  wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany.

W f e j l e t o n i e  rozpoczynamy powieść 
znakomitego autora M a r z y c i e l i  i tak przy
chylnie przyjętego przez naszych czytelników 
zeszłego roku O . s t a t n i e g o  K a r m a z y n a ,  
pod t . :

„Dzisiejsi bohaterowie 4.
Nowi prenumeratorowie otrzymają w oso

bnej odbitce początek nader ciekawej tej po
wieści.

Szanowni abonenci G a z e t y  Narodowej mog% o- 
trzymać za pośrednictwem administracji, (jak długo 

zapas niewielki wystarcz;),

Dzieła Wincentego Dola,
kompletne wydanie lOoiu tomach w wielkiej oktawee 
za połowę ceny, t. j  zamiast złr. 80 (oeny . lept 'ej) 

za złr. 15.
Przy zamówieniu uprasza się o załączenie k™ .y 

przekazem lub załądania przesyłki za zaliczką pooztewą.

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 
również otrzymać za pośrednictwem naszej ad
ministracji sławny romans W i k t o r a  H u g o  
NĘDZNICY w 10 tomach w cenie dla nich zni
żonej z 12 zł. na 5 zł., które można nadesłać 
razei z prenumeratą na Gazetę Narodową.

L W Ó W  i. 4. stycznia.

(Bielące wiadomości z zagranicy. — Deklaracja 
raihskich posłów słowieftskich. — Liberalny wabik 

na konserwatystów niemieckich. — Mowa Mengera 
do wyborców. — Sprawa ks. Kruszki.)

Odpowiedzi enropejskich potentatów na ży
czenia noworoczne nie przedstawiają materjała 
do politycznych roztrząsań. Były one blade i 
nie dotykały polityki. Tylko jeden król włoski 
położył nacisk na pokojowe usposobienie poli
tyki europejskiej; natomiast cesarz Wilhelm, 
który na początku każdego roku zapewnia o 
swojem zamiłowaniu pokoju, przyjmując ciało 
dyplomatyczne i jeneralicję, ani słówkiem nie 
wspomniał o polityce. Zagraniczne pisma w ko
respondencjach z Wiednia żywo zajmują się 
kwestją, czy Giers w powrocie do Petersburga 
zatrzyma się w Wiedniu czy nie, i twierdzą, 
że odwiedziny Gieraa w Wiedniu nie były by 
aktem międzynarodowej kurtoazji, ale miałyby 
na celu ważne dla przyszłości układy.

Londyński telegram paryskiego Temps do
nosi z całą stanowczością, że potrójne przymie
rze między Austrią, Niemcami i Włochami zostało 
v* sierpniu 1883. zatwierdzone dokumentem, pod
pinanym pizea Reprezentantów dotyczących mo
carstw. Na żądanie większości ówczesnego ga
binetu Włoeuj zarezerwowały sobie klanzalę, 
że na wypadek wojny między Niemcami a Fran
cją nie mogą być zmaszone do wzięcia ndziału 
w wojnie. Zarazem zobowiązały się tYłochy ka

tegorycznie pod każdym względem respektować 
Austrję.

Na innem miejsca podajemy opis krwawych 
wypadków w stolicy carstwa moskiewskiego, 
które do głębi wstrząsnęły społeczeństwem. Ale 
nie tylko ze strony terorystów grożą niebez
pieczeństwa rządowi, publiczność moskiewska 
traci wiarę w gospodarkę finansową rządu, a 
to bodaj czy w skutkach swych nie niebezpie
czniejsze od puginałów i rewolwerów terory
stów. Interesa handlowe upadają, a rząd w 
zaślepienia nie tylko nie czyni nic, żeby roz
wiać nieafność publiczności, ale owszem wzma
cnia ją na każdym kroka. I  tak minister fi
nansów pod błahym pozorem, że natychmiasto
we ściągnięcie 50 miljonów rubli mogłoby być 
niekorzystnem dla handlu i przemysłu, zniżył 
snmę 50 milionów papierowych, które miały 
być ściągnięte, jako pokryte ostatnią pożyczką 
w złocie, na 30 milionów. Wprawdzie odno
śne rozporządzenie ministra stawia w perspek
tywie ściągnięcie resztujących 20 milionów je
szcze w przeciągu przyszłego roku, ale ta  re
strykcja wystarczyła, żeby obudzić nieufność 
między publicznością. Również podejrzywa pu
bliczność, jak użyte zostaną 30 milionów rubli, 
które ukaz carski z 1123 listopada przeznaczył 
na koleje. Obawiają się, żeby nie stało się coś 
podobnego, jak z koleją Syberyjską, przy której 
budowie ulotniło się, 2,600.000 rubli.

O losie Hicksa baszy coraz to nowe poja
wiają się wieści, tak że dopiero teraz nie wie
dzieć, czy żyje on, czy poległ, czy został w 
puch rozbity, czy też zwyciężył. Ostatniego 
piątku zjawiła się w Chartum wdowa po pe
wnym wodzu z pokolenia Kabiszów, zamordo
wanym przez bandy Mahdiego. Opowiada ona 
rzeczy, które obalają wszystko, co dotychczas 
donoszono. Jak  utrzymuje, była ona obecną przy 
bitwie pod El-Obeid, po zamordowaniu bowiem 
męża Mahdi wlókł ją ze sobą; widziała ona, jak 
Hicks basza pobił zastępy Mahdiego i jak one 
poszły w rozsypkę. Ona sama podczas tej u- 
cieczki się uratowała. Wobec tego wieść o 
śmierci Hiksa baszy została zachwianą.

G-ambettyści na Nowy rok urządzili w Vil- 
le d’Avray, w domu gdzie nmarł GFambetta, ja 
ko w rocznicę jego śmierci, uroczystość żałobną 
Mały domek, zupełnie z mebli ogołocony, robił 
smutne wrażenie. W pokoju na pierwszem pię
trze, gdzie Gambetta nmarł, ustawiono k a ta 
falk, okryto go trójkolorowym sztandarem, wiefi- 
cami i bukietami. Przyjaciele nieboszczyka, w 
liczbie około 100, zgromadzili się o godzinie 11. 
koło katafalku, a Paweł Bert wygłosił przemo
wę, którą z powodu wzruszenia kilkakrotnie 
przerywał. Przemowę swą zakończył słowami: 
„Obyśmy mogli przed skromnym tym domkiem 
zatknąć kiedyś trójkolorowe sztandary, okryte 
chwałą zwycięztwa!"

Francnzi biorą się teraz ostro nietylko do 
Niemców, ale i do innych obcokrajowców, zara
biających we Francji na życie. Towarzystwo 
kolei Północnej uchwaliło oddalić wszystkich 
robotników i urzędników, którzy nie wykażą 
się obywatelstwem franenskiem, a tak samo po
stanowiła uczynić fabryka Schneidra i Spółki 
w Creuzot. W samem Creuzot dotknie to 1500 
Włochów, Niemców, Anglików i Szwajcarów. 
Niemcy z tego powoda gorszą się mocno szowi
nizmem francuskim, my nie widzimy w tein nic 
niesprawiedliwego. Po cóż obcy mają zabierać 
posady krajowcom, a jeżeli już je zajmają, to 
niech staną się obywatelami krają, w którym i 
z którego żyjąl

Z Kaim donoszą, że gabinet Szeryf baszy 
podał się do dymisji. Niewiadomo, kto po nim 
nastąpi. Podsekretarz staną w ministerstwie dla 
spraw indyjskich, Cross, powrócił do Londynn 
z Kairu, dokąd był wysłany, aby konferował z 
sir Baringiem o sprawach egipskich. P  Cross 
zbadał wszystkie gałęzie administracji i we 
wszystkiem zgodził się z sir Baringiem. Rząd 
angielski w skutek tego postanowił na przyszły 
miesiąc powołać Baringa do Londynn, aby się

z nim porozumieć co do polityki, jaką ma dalej 
prowadzić w Egipcie. Baring opiera się przy 
protektorjacie angielskim, takim samym, jaki 
Anglia wykonuje nad lenniczemi państwami w 
Indjach. Zgadza się na to i Dufferin. Rząd an
gielski chce jednak pozostawić Egiptowi pewien 
rodzaj niezależności.

Stały komitet wykonawczy kraińskiego sej
mowego kluba narodowego (słowieńskiego) ogła
sza w dziennikach słowieńskich deklarację, przy
jętą przez wszystkich 23 posłów narodowych i 
przesłaną hr. Taaffema. Akt ten opiewa:

. D e k l a r a c j a .  I. Zważywszy, że sło- 
wieńscy posłowie we wszystkich ciałach repre
zentacyjnych rząd obecny od objęcia przezeń 
steru wiernie i lojalnie wspierali i wszelkie 
przedłożenia rządowe bez sprzeciwiać , cię ■ 
ch walali;

zważywszy, że to wszyBtko dlatego czynili, 
ponieważ rząd przy objęcin steru równoupra
wnienie wszystkich ludów _a swoim programie 
wypisał, '  zatem posłowie słowieńscy mogli tu
szyć nape>.ne, że rząd faktycznie przeprowadzi 
co do wszystkich Słowieńców zasadę równoupra
wnienia narodowego;

zważy wszy dalej, i t  zamiary rządu nie
tylko według tego sądzić trzeba, co dla Krainy 
czyni, ale też jak postępuje w innych krajach, 
w których Słowieńcy ciągle jeszcze napróżno o 
swoje prawa narodowościowe walczą i w na
rzuconej sobie walce siły swoje terają, ze szkodą 
dla si«bie, dla ogółn ludu słowiańskiego i dla 
monarchii;

zważywszy te wszystkie okoliczności, a 
zwłaszcza że na ostatniej sesji sejmn kraińskie
go większość narodowa faktycznie dowiodła 
swego umiarkowania, poczucia słuszności i du
cha pojednawczego : — wynurza klub posłów 
słowiańskich sejmu kraińskiego swoją otnehę, 
że rząd całkiem naserjo i niezwłocznie przepro
wadzi narodowe równouprawnienie dla wszyst
kich Słowieńców.

„U. Zważywszy, że rząd przyrzekł, szcze
gólnie się zająć pieczą interesów materjalnych, 
tudzież podniesieniem rolnictwa, handln i prze
mysłu; że już w tym względzie wiele pożyte
cznego w istecie tak dla ogółn państwa jak i 
dla poszczególnych krajów zdziałał, mianowicie 
przez zakładanie rozmaitych kolei, ulepszenie 
sieci gościńców, regulację rzek, forytowanie na
uki przemysłowej i rolniczej; że jednakowoż na 
tych wszystkich polach stosunkowo zbyt mało 
zdziałano dotąd dla Krain jr  ̂ -  zanosi klub po
słów słowieńskich sejmu u-aińskiego gorącą 
prośbę, aby Wysoki rząd także różnorakie po
trzeby i słuszne życzenia Krainy życzliwie a- 
względnić raczył."

Rozsyłając ten komunikat, słowieński ko
mitet wykonawczy podnosi, że wszyscy posło
wie słowieńscy z Krainy tę deklarację podpisali, 
zkąd dowód, że między nimi żadnej nie ma wa
śni, ale owszem zapełna panuje solidarność we 
wszystkich sprawach politycznych, i że wszy
scy wiernie stoją przy dawnym programie na
rodowym. Zarazem wynurza komitet nadzieję, 
że cała słowiańska i uczciwa niemiecka publi
cystyka powstrzyma się od lżenia członków klu
bu, i że pospołu z posłami pracować będzie dla 
dobra narodu słowiańskiego i drogiej ojczyzny.

Zaiste, byłoby wielce pocieszającem, gdyby 
ta zgoda stale panowała w narodowym obozie 
słowieńsL.m, aby nie powtórzyły się ohydne 
sceny waśni, jakich świadkiem była ostrtnia se
sja sejmn kraińskiego. Niechaj pamiętają mło- 
dosłowieńcy, że ich zapędy niby liberalne są 
mrzonką, gdyż mrzonką jest, aby jednostka była 
wolną, gdzie ogół, t. j. naród jeszcze nie jest 
wolnym.

Dr. Weitlof, prezes „Schulyereinu" miał d. 
2. bm. w Horn mowę do swoich wyborców, w 
której kokietował z konserwatystami niemie
ckimi, aby, nsunąwszy na bok różnice polity

czne, połączyli się z liberałami dla utworzenia 
stronnictwa narodowego. Mowe to stronnictwo 
zdołało by pociągnąć za sobą owe liczne ży
wioły ludności niemieckiej, które mają wprar 
wdzie stałe swoje przekonania religijne, nie na
leżą jednak dowłaściwego obozu klerykalnego; a 
które dotychczas tylko dlatego nie szły z obo
zem liberalnym, ponieważ nie upatrywały w nim 
dostatecznego uwzględnienia swoich zapatry
wań religijnych, ale też stanowczo są przeci
wne sojuszowi przewódzców klerykalnych i  wno- 
giemi Niemcom stronnictwami. Już wielu księży 
niemieckich w Czechach przyłączyło się state
cznie do tamtejszego wyłącznic narodowego ru
chu ; i tylko tym sposobem możnaby włościań- 
stwo niemieckie, zwłaszcza w krajach alpej
skich, pozyskać dla usiłowań stronnictwa nie
mieckiego.

Mi&loly może sens gdyby to mówił kto 
a nie właśnie dr. Weitlof, i gdyby nie o- 
3toś6 iktalna, że właśnie te „żywioły li- 
naleią do takzwanego obozu klerykalne- 

go, i włościanie „zwłaszcza krajów alpejskich" 
w żadne takzwane polityczne kwestje absolu
tnie się nie bawią.

Dr. Menger za* miał mowę do wyborców 
swoich w Jtlgernd rfie n. Szlazkn. Przedruk tej 
mowy skonfiskowała proknratorja wiedeńska za 
podżeganie przez wykrzywianie faktów, i sąd 
potwierdził konfiskatę.

Wspominaliśmy tylko ogólnie o brzmienia 
rekarsu ks. Szymona Kruszki przeciwko orze
czeniu starosty brzozowskiego p. Foedricha do 
namiestnictwa. Akt ten mamy już dziś pod rę
ką, podajemy więc z niego następujące psnkta, 
jako uzupełnienie dawniej jnż przytoczonych. 
Czytelnik, znający osnowę orzeczenia starostwa, 
zdoła sobie wyrobić właściwy sąd o całei apra 
wie. Pnnkta wspomniane są następujące:

1. Na zarzut przez starostę Foedricha uczy
niony, jakoby lekceważył otrzymane ustne prze
strogi... odparł ks. Kr., iż ich osobiście p. Foe- 
drich nigdy mu nie uczynił — a jeśli może 
przed innemi osobami mówił w tym celn , iżby 
one ks. Kr. powiedziały — to osoby te nie u- 
ważały się za organa policyjne c. k. starosty.

2. Zarzuca c. k. starosta ks. Kruszce „nie
ustanne zatargi.z kaidoczesnymi wikarymi, któ
rzy z winy księdza Kruszki co rok się zmienia-, 
li." Zarzut ten znpełnie fałszywy, co się najle
piej wykazuje z załączonych do rekursn oświad-

księźy dawniejszych w ik^ych w Dynowie — 
ks. Scherckera z Dubiecka i ks. Wyszatyckiego, 
wówczas w Dynowie jeszcze będącego. To samo 
byliby niezawodnie i inni dawniejsi dwaj wika- 
rjnsze oświadczyli — ale dla krótkości terminu 
(3 dni) i odległości ich pobytn nie można było 
tego uczynić. Prztz 8 lat pobytu ks Kruszki 
w Dynowie było z nim 4 wikarych. Przytem 
odwołał się ks. Kr. na świadectwo ks. dzieka
na i duchowieństwa z całego dekanatu i na 
Najprzew. konsystorz przemyski, któryby winne
mu tak chlubnego świadectwa nie wystawiał...

3. Mylność zarzutu „nieprzyjaźnego wystą
pienia przeciw duchowieństwu ruskiemu* — u- 
dowodnił ks. K. świadectwami księży sąsiadów 
i to rnskich, tj. ks. Dnrkota, ruskiego pro 
boszcza w Bachórzu, do którego Dynów jako 
filia rnska należy — i ks. prob. Żelechowskie
go, dziekana ruskiego; obydwaj temu zaprze
czyli i ze zdziwieniem pytali, kiedy to c. k. 
starosta „spokój przywracał." — Żaden z nich 
nic o tem nie wiedział.

4. Korespondencji do Wieńca ks. Kruszka 
nie pisał. Potwierdziła to jnż publicznie redak
cja tego pisma. Na większy dowód swej niewin
ności dołączył nawet ks. Krnszka do reknrsn 
zeznanie antora tejże korespondencji, ks. J. Wy
szatyckiego.

Pomiędzy wymienionemi wyżej świadectwa
mi znajdnje się jeszcze poświadczenie proboszcza

miejscowego, że ks. Krnszka jest niewinnie spo 
twarzony itd.

Mimo to wszystko rekurs został przez na
miestnictwo odrzucony, ks. Kruszce wręczono 
paszport przymusowy, po n i e m i e c k u  n a p i 
s a n y ,  i w 24 godzinach kazano mn się z Dy
nowa i w ogóle z Austrji wynosić.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

W trsztw t, 30. orudnia 1883.
Dnia 16. b. m w lael M n y  obywa

telskiej ntmn—lmi ktzmr -  NRtwMFarzystwa
dobr., jak to jo i poprsednio pisała*. — Mimo 
że ruch baiaeeWy tageroeeyr 1 ył o Wiele mniej
szy, niż lal poprMdnł<&, to j tdnak ogólny do
chód niewątpliwie dorówna, a może i prze
wyższy z la t poprzednich. Szczególnem powo
dzeniem cieszył się sklep kas rzemieślniczych, 
sklep z jfotogrtf fi Mieczkowskiego, sklep 
księgarń pp. Gebethnera i Wolffa i bufet Za- 
wi&tewflkMgoc OzMńnie dw. dni istnienia ba
zaru były śoistno, a w dniu 17. b. m. zwie
dził salę henrow ą jsnweł - gubernator H u r t , 
zostawiając #  afcjaąiech saaezne datki. W po
niedziałek i n im  lamy zajmnjące się sprze
dażą w tlaM ai jteparowyoh wystąpiły w 
świetnych ztm faśk, w^których przeważną rolę 
odgrywały -koder *Mrtoaioxa i "olive“. Suknie 
pnew ażr toMkfcs spacerowe, kapelusze zaś a 
la Rem brardt Yi 'itatnim  dniu bazaru tj. 
Id. grudnia ąm naĄ  #0© e. ób zwiedziło sale, 
a  w cgJk piM ^w |  tr  ani bazaru było na 
sałi l&.OBO .R lisL Rech w dnia tym był o 
wielr Wśękząy n tt ta i poprzednich — sama 
księg~wfc % aU jt taęże błizko za 1500 rs. 
% bufet ttwetatomelMBo zarobił rz. 600. Toa
let) byłj zmAmympęm, i tak- panny W. miały 
na solm jakntp dońist z lekkiego plnszu u- 
brane koronka—i, hr. S. suknię czarnę aksa
mitną od Werthii z  Paryża, i# 4ezka G. je
dwabną granatową nbierau, widansjenami — 
rękawiczki „eheyaliar" i „S* a  Bernhard*. Z 
biżnteiji podziwiano ogromne perskie turkusy 
hr. Raicąyńzkiej, brylanty i opale p. B., oraz 
olbrzymie perły p. G. Na zakończenie bazaru 
urządzono tombolę celem rozegrania niesprze- 
danyeh towarów. Tombola była pnnktem kul
minacyjnym zabawy.

- , . . .  . . .  , Pr*y sklepie nr 7. wałczono o zdobycie
czen, ten z&rzut z obnrzGnisin Q(inych.&j^cycii ^  pnflfwyłszył *

A" wanL, jnż około 7. wieczór niektóre sklepy o-
głosiły bankrnctwo tj. zawiesiły, wyprzedaż z 
powoda braku towaru 1 — Mazinmm doehodn 
przechodziło niemal we wszystkich sklepach 
cyfrę 1000 rubli -  sam sklep p. Blochowej 
zyBkał dla biednych 1050 rnbli. Piękniejszej i 
szlachetniejszej zabawy trndno wymyśleć!

Z zakończeniem bazaru rozpoczęła się te
goż samego dnia inna uroczystość, bo jnbilensz 
200. wieczora muzykalnego w salonach Towa
rzystwa muzyczn^o. Program wieczoru tego 
składały utwory byłych dyrektorów Towarzy
stwa, \ więc: Zarzyckiego, Wieniawskiego, Że
leńskiego i Noskowskiego, ponieważ jednak pan
na Kapuścińska nagle zachorowała, przeto pro
gram uległ pewnym zmianom. Mimo tego zgro
madzeni z wielkiem zajęciem wysłuchali progra
mu, i serdecznie oklaskiwali pp. Michałowskie
go, Adamowskiego i Czernickiego.

Gdy jednak jednym radość i wesele ścielą 
drogę żywota, to drngim tylko łzy i ciernie, bo 
oto ze środy na czwartek, w jednym tylko cyr
kule Zamkowym miało miejsce 40 wypadków 
napadu i kradzieży. Jest to maleńka ilustra
cja naszych tutejszych stosunków. Złodziej i 
rozbójnik, złapany na uczynkn, za parę kopie
jek, danych stójkowemu, a za rubla rewirowe
mu, zostaje puszczony, — a jeżeli stanie przed 
sądem, to na to tylko, aby jak najbezczelniej 
mógł się wyłgać. Dziś z zapadającym zmrokiem
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P ow ieść w spó łczesna
przez

A utora „Marzycieli."
(Ciąg dalszy.)

Pan Oliński, mówić przestawszy, powiódł 
okiem po słnchaczach. Marynia siedziała zapła
kana; Władysław przed siebie zapatrzony, nad 
czemś rozmyślał; Włodzimierz patrzył na go
spodarz! z aśjniechem zadowolenia.

— I  poczciwego tego kapłana ojczulek ni
gdy więcej nie spotkał? — córka pierwsza za
pytała.

— Nigdy moje dziecię... dotąd nawet nie 
wiem, jak się nazywał.

— Może już nie żyje 1 — dziewczę we
stchnęło. — Ladzie zacni tak prędko amierają!

— Ciekawym, czy papiery oddał temu, dla 
kogo były przeznaczone — Władysław zau
ważył.

— Oddał, mój synu. Chociaż nie miałem 
najmni ijszego powodu wątpić o jego prawości, 
mimo to obowiązek nakazywał mi zapytać o- 
wego obywatela, ażali wszystko otrzymał. Od
powiedział, że wszystko, i że żadna pieczęć nie 
była naruszona!

— Widzisz Władysławie, że i między Ru
sinami są ladzie 1 — Włodzimierz od stołu po- 
i tagą*’ żywo zawołał.

— Że o tenk nio wątpię, najlepszym tego 
dowodem jest okoliczność, iż ciebie, mój Włod- 
kn, chociaż jęstęś Rnsinem, kocham i poważana.

— Prawda, żeś ńh mnie łaskaw, ale nie 
powiesz, żebyś wobec wszystkich Rusinów był 
równo sprawiedliwym.

wszakże z drugiej strony tru
dno żądać, bym im to przyznawał, do czego 
prawa nie mają.

— Czyli innemi słowy — Włodzimierz 
podchwycił — rzecz tak się przedstawia. Ty 
nam żyć nie zabronisz, nawet braćmi będziesz 
nas nazywał, tylko równocześnie nie po: rolisz 
nam mieć naszych szkół, ani w urzędach uży
wać własnego języka, zabierzesz nam kalen
darz, księżom swoim powiesz, by nas latynizo- 
wali, a pod względem społecznym zachowasz 
się w sposób następujący: Oto wprowadziwszy 
Rusina do pokoju, powiesi — „Tyś Rusin, a 
ja  Polak, więc jesteśmy sobie braćmi, lećz obok 
tego pamiętaj mój kochany, że ty masz mi czy
ścić buty i stać w przedpokoju, bo ty chłop, a 
ja  pan!"

Władysław skoczył jak oparzony.
— Jak  widzę, mój Włodzimierzu ty ze 

mnie na dobre drwić zaczynasz. Czyi to ja 
jestem niesprawiedliwy?

— Ojczulku 1 Ojczulku! nie pozwól im da
lej dysputowaćl — Marynia się wmięszała. — 
Oni jak są sami, to nieraz iż  strach słachać, 
tak się kłócs Ktoby myślał, że się pozabijają. 
I  b cóż im tak idzie, o jakieś tam- Jpory naro
dowościowe.

— Bo to najważniejsze! — przerwał jej 
Władysław.

— Bo kto narodowości swojej nie broni, 
ten jest nikczemnikiem 1 — Włodzimierz za
kończył.

— A to się zaperz)'li, jak dwa koguty! —• 
pan Oliński śmiejąc się zawołał. — Moje dzie
cko — dodał do córki się obracając — zamiast 
dyspatować, przeczytaj im tę bajkę Mickiewi- 
cz», w której wielki nasz mistrz opowiada, jak 
wyszły owe konie, co to się pray żłobie gry- 
zły- Będzie to dla nich lepsze niz kubeł zim
nej wody,

Marynia śmiejąc się wybiegła do dragfego 
pokoju, by przynieść tom drobnych poezyj Mic

kiewicza, młoazi zaś ladzie osiedli ńa boku 
zachmurzeni.

VI.
W zbrojowni i na polu.

Pan Oliński, przed samym wyjazdem do 
Kocięjowa, otrzymał pocztę, którą konny po
słaniec przywiódł;. Prócz gazety i nowego kalen
darza przyszedł jeszcze jakiś Ust z dążą pieczę
cią herbową- Nim go otworzył, wpierw kilka
krotnie w ręku go obrócił.

— Papier elegancki., korona z dziewię
cioma pałkami... widać od jakiegoś arysto
kraty — mówił do siebie. — Zobaczymy co to 
za jeden i czego chce odemnie.

Otworzył list i z najwyższem zdziwieniem 
zaczął głośno czytać:

.Szanowny kuzynie! Przypominając się 
Twojej pamięci, proszę Cię uprzejmie, byś za 
bytnością swoją w mieście, co może wkrótce 
nastąpi, zechciał mnie na chwilę odwiedzić, 
gdyż chciałabym o ważnych rzeczach z Tobą 
pomówić. W nadziei, że szanowny kuzyn ze
chce mnie sobie przypomnieć, kreślę się szcze
rze Mu życzliwą kuzynką — Emilja z Barzy- 
ckich Dobrzyniecka."

— A to co zajedne ? — Władysław za
pytał.

— Bardzo daleka krewna nieboszczki mo
jej matki, c której nawet nie wiedziałem, że do
tąd żyje. Starnszka to wielka, musi mieć naj
mniej lat ośmdziesiąt

To powiedziawszy, podał list synowi. Ten 
zaczął ma się aważnie przypatrywać.

— Rzeczywiście, pismo kobiece, przytem 
niewyraźne... I  nie domyśla się też ojciec, jaki 
ona może mieć interes?

— Ani przypuszczam. Od lat przeszło 
trzydziesta ani raz jej nie widziałem. Może 
sznka dzierzawoy, więc mnie sobie przypo
mniała, a może potrzebuje jakich papierów fa
milijnych, które n mnie spodziewa sie !efć

— Ojczulek pojedzie do niej? — Marynia 
zapytała.

— W tych dniach muszę być u adwokata, 
aby za mną wstawił się do hrabiego, więc za 
jednym zachodem i do niej zaglądnę. Ciekawym 
co mi powie.

— Zawsze to dobrze odnowić znajomość 
z osobą bogatą i z tem co pani Dobryniecka 
stanowiskiem społecznem — W ładysłai zau
ważył.

— Tak z tem, jak i bez tego — ojciec od
parł. — Każdy człowiek, mój synu, powinien 
sobie wystarczać, i niech nikt nie stroi się w 
cudze pióra, bo to śmieszne.

To powiedziawszy siadł na wóZok ęgier- 
ski i chłopakowi kazał wieźć się do Kocięjowa.

Nim tam dojedz,ie, wyprzedźmy go na chwilę.
Kociejów, to majątek rozległy, mający zie

mię pszenną, dobre łąki, lasy nieprze ■ane i 
stawy rybne. Pan Wolewicz podzielił go na 
pięć folwarków, z których trzy sam admini
struje, dwa zaś dalsze w dzierza rę puszcza.

W Kociejowie jest dom duży, parterowy, 
z grecką kolumnadą, nazywający się „pałacem" ; 
przed nim rozciąga się ogród z wysokiemi 
drzewami, który przechrzczono na „park an
gielski" — na boku stoi obszerna oficyna, w 

tórej mieszka jedynak dziedzica, Leander, a 
którą tenże nazwał „zbrojownią".

W rezydencji pana Wolewicza wszystko ku 
Łi>mu skierowano, ażeby był „szyk* prawdziwy. 
Nie jest to atoli zasługą samego właściciela, 
ten bowiem, chociaż od dziecka lubił życie wy
godne, do wielkiej elegancji nigdy nie wzdy
chał, gdyż nie miał o niej należytego wyobra
żenia. Twórcą szyka był ta pan Leander, pierw
szy kawaler na sześć mil w koło, pierwszy 
sportsmen i pierwszy myśt.wy. Wprawdzie mię- 
Izy sąsiadami można było znaleźć złośliwych, 
którzy utrzymywali, że szyk koćiejowslfr te 
tynk tylko, po za którym, ktokolwiek zechce, 
doskrobie się drzewa, cegły i tektury; wpra
wdzie ten i ów przypuszcza! że kolumny w si"'

łonie nie były marmurowe, a tylko marmurowym 
papierem oklejone; że ekwipaze odkupywano od 
zrujnowanych magnatów i potem je odnawiano; 
£e liberji dostarczały tandety wielkomiejskie — 
;i że w sąli, która się blioteką nazywała, “ a_yst- 
kie owe dzieła in guarto i tn folio, ćo a góry 
stojąc, szlachcie niezmiernie imponowały, były 
po prosta kawałk&mj zwykłego drzewa, które 
oklejono jak książki i złoconemi ozdobiono na
pisami; wprawdzie opowiadano sobie jeszcze 
wiele innych rzeczy, ta l lalece, że posądzano 
nawet o fałszywe brylantowe gruzy przy kontn- 
szach obydwu panów Wolewiczów — ale ponie
waż dotąd nikt nie udowodnił, ażali powyższe 
zarzuty były prawdziwe, przeto dwór kociejow- 
ski pozostał wzorem szyku, którego głównym 
mistrzem był pan Leander Wolewicz;

Nazajutrz po rozmowie hr. Ci a "Okońskie
go z młodymi lndźmi, spieszącymi n» polowa
nie do Leonarda, we dworze kocićjowskim ruch 
był niemały. Fornale przeprowadzali konie 
wierzchowe, co chwila zajeżdżały nowe wózki, 
z których przeważnie młodzi ludzie wysiadali, 
służba lasowa, zebrana podi „zbrojownią", cze
kała na rezkazy.

Leander przyjmował tymczai m swoich go
ści satem śniadaniem, po którem cał towarzy
stwo miało na łowy wyruszy*,.

Właściwą „zbrojowuą" był pokój duży i 
wysoki, przytykający tuż do sypiklni młodego 
dziedzica KociejowaJ z przyłegłośckmi. WszjsL 
ko, co się tu znajdowało, miało Jumaczyć na
zwę nietylko tego apartamentu lecz także ca
łego bndynku.

Najpierw przy drzwiach stał koń drewnia
ny, na nim siedział ryce całj zakuty w że
lazną zbroję niemiecką. W prawej)' ręce trzymał 
miecz do g ó ry  wzniesiony, u lewej zmał tarczę 
z herbem rodziny Wolewiczów.

( G i n . )



nawet na Nowy Świat i Krakowskie Przedmie
ście bez tęgiego kija i rewolweru w kieszeni 
wychodzić nie można, a niedosyć tego — i w 
mieszkaniu człowiek jest już niepewny, czy go 
nie napadną bandyci, nie zbiją i nie okradną 
doszczętnie! Bo i któż pilnuje bezpieczeństwa 
publicznego? Przejdźcie ulicami Warszawy porą 
wieczorną i nocną — a konia z rzędem temu, 
kto znajdzie stójkowego, lub stróża nocnego! — 
Jak  śmieli są teraz tutejsi rzezimieszkowie, to 
dosyć powiedzieć, że w tych dniach nocną porą 
idącego stróża ulicą Piwną napadło kilku dra
bów żądając pieniędzy, a gdy ten stawił opór 
i począł wołać o pomoc (która naturalnie nie 
nadbiegła), to rzucono go na ziemię, straszliwie 
obito i obrabowano doszczętnie! A co! nie pię
kny porządek? Nie wzorowa policja? — Lecz 
dosyć tych smutnych i ciemnych sylwetek, ro
biących z Warszawy jakieś odległe przedmie 
ście Londynu, i spojrzyjmy w inną stronę, a 
może Warszawa w barwniejszem przedstawi się 
nam świetle, choć i to zaciemniają pewne po
stacie, które we wszystkiem, wszędzie i zawsze 
upatrują bunt, rewolucję i spiski.

W ciągu ubiegłego tygodnia, a mianowicie 
d. 20. b. m. rozpoczął się w pierwszej swej fa
zie proces o obelgi i ujmę czci, wytoczony 
przez p. Pilza redaktora Kraju, p. Świętochow
skiemu redaktorowi Prawdy. Akt pierwszy tego 
dramatu, wstrętnego w samem założeniu swojem, 
odegrał się, jak to wymaga prawo, w IX. sądzie 
pokoju. Sędzia usiłował pogodzić obie strony, 
lecz mimo propozycji ze strony p. P-, aby spra
wę rozsądził sąd honorowy, pełnomocnik p. Świę
tochowskiego na to nie przystał i sprawa prze
chodzi teraz w ręce prokuratora sądu okręgo
wego. Nie przesądzając motywów, jakie skło 
niły p. Swiętochoskiego do zelżenia w piśmie 
ewojem p. Pilza, i nazwania go „oszustem*, je
dnak wyznać musimy szczerze, że odmówienie 
przyjęcia sądu honorowego, a następnie i dania 
p. PiJzowi satysfakcji honorowej, jest mniej niż 
właściwe ze strony p. S. i że z góry już potę
pia go w oczach ludzi bezstronnych — bo udo
wadnia, że boi się sądu honorowego i że jest 
tchórzem. Opinia ogółu, prócz kilkudziesięciu 
wartogłowów, uważających p. S. za swe boży 
szcze, a który niczem innem nie jest jak przy 
swej nauce wielkim komedjantem — bezwa
runkowo potępiła p. Ś. za lekceważenie zasad 
przyjętych w świecie a broniących honoru. Kto 
nie chce im się poddać i szermując słowami, z pod 
nich się wyłamywać pragnie, tak jak to uczynił 
p. S., me może liczyć na sympatję ogółu.— Jak 
sąd na tę sprawę zapatrywać się będzie, i jakie 
były przyczyny, które skłoniły p. S. do odmó
wienia p. P. honorowego zadosyćuczynienia, to 
śledztwo wyjaśni, mamy jednak nadzieję, że 
arogancja p. S. stanowczej dozna porażki i po
łoży tamę dalszym napaściom ze strony p. S. 
na wszystkich tych , którzy inaczej myślą 
niż on.

(P. Świętochowski nie odrzucał sądu honoro
wego, ale żądał, aby ten sąd honorowy stano
wiły trzy osoby, przez niego zaproponowane, a 
wykluczał z góry p. Spasowicza. A chociaż za
stępca prawny p. Pilza nie przyjął tej dziwnej 
propozycji, to jednak p. Pilz w ostatnim nume
rze Kraju oświadcza, że i tę propozycję przyj
muje, z zastrzeżeniem tylko, że ten przez p. S. 
zaproponowany sąd honorowy ma także roz
strzygnąć, czy wykluczenie z góry pana Spaso
wicza miało jakąkolwiek podstawę; p. r.)

Tego samego dnia, w którym  rozstrzygała 
się przedwstępnie sprawa pp. P. i S. — wieczór
0 godz. 10. przy ulicy Grzybowskiej wybuchł w 
fabryce krochmalu straszliwy pożar, który zni
szczył tak samą fabrykę jak i sąsiedni młyn 
parowy i fabrykę czekolady Janowskiego. Dziel
nej naszej straży ogniowej zawdzięczać należy, 
iż pożar nie rozszerzył się bardziej i że straty 
ograniczyły się jedynie na tych trzech fabry
kach.

Wobec tych ewenementów rozbudzających 
życie wśród szerszej publiczności, w wielu do
mach cieszących się licznem gronem zuajomych, 
jako też w domach arystokratycznych i pół- 
arystokratycznych odbywają się tak zwaneyo«»- 
fix, na których oprócz banalnych gawędek, 
wzajemnego obmawiania się, lustrowania zbyt- 
kowych toalet dam, i spożywania nieśmiertel 
nych „kanapek" — tu i ówdzie panowie artyści
1 pseudoartyści popisują się bądź grą na for
tepianie i śpiewem, bądź też deklamacją. Najlu
dniej i najgwarniej bywa na „kolacjach" u słyn
nej autorki 365 obiadów p. Ćwierciakiewiczowej, 
która gości swoich oślniewa, nietyle zbytkowne- 
mi ile smacznemi kolacjami, które zgłodniałe 
literackie żołądki radeby i codziennie spoży
wać, zasilając swą muzę nietylko „słowem" — 
lecz i „chlebem", którego zaczyna im brako
wać z powodu ogromnej, i zastraszającej liczby 
chcących żyć z pióra.

Wśród tych wesołych ewenementów na bru
ku warszawskim, w tych dniach rozbiegła się

— — — — — — —

Wiązanki wspomnień
przez

AGATOKA GILLERA.
(Dokończenia.)

Szkoła Kościuszki w Newark pomyślnie się 
rozwijać poczęła. Co się z .nią później stało i 
czy istnieje dotąd, ciekawą byłoby rzeczą do
wiedzieć się od rodaków w Ameryce przebywa
jących.

P i o t r  J ó z e f  Z e l t n e r ,  adresując swój 
list do M. A. Juliena, nazwał go w adresie ka
walerem legii honorowej. Oto jest treść jego od
powiedzi :

Panie!
Dopiero wczoraj otrzymałem list, którym 

mnie zaszczyciłeś i spieszę z wytłumaczeniem, 
dlaczego wprost do pana nie przesłałem ogło
szenia o strasznej stracie, jaką ponieśliśmy *).

*) Mowa ta o drukowanem ogłoszeniu śmierei 
Kościuszki, które P. J. Zeltner jako jego przy
jaciel rozesłał pomiędzy znajomych z Bervllle pod 
datą 24. października 1817. Zawiadomił także wie
le znajomych osób o śmierci Kościuszki, pomiędzy 
inneml cesarza Aleksandra 1.

W  imienin ostatniego odpowiedział Zeltnerowi, 
jako byłemu posłowi helweckiej republiki w Paryżu, 
Ignacy Sobolewski, minister sekretarz stano do 
spraw królestwa Polskiego, listem datowanym z 
Moskwy 2. (14.) grudnia 1817. tej treioi:

„Panie! Pospieszyłem przedstawić cesarzowi i 
królowi Jegomości, memu miłościwemu pana, list, 
w którym W. M. Pan donosisz o śmierci jenerała 
Kościnszki."

Z upodobaniem Jego cesarsko królewska Kość 
oddawał zawsze sprawiedliwość męztwa, wspaniało
myślnemu poświęcenia się 1 charakterowi pełnemu 
wielkości i prostoty, jakie odznaczały tego wale
cznego i cnotliwego obrońcę Polski.

wiadomość względnie sensacyjna, a niestety 
stwierdzona i pismami codziennemi. Oto p Si
korski, naczelnik wydziału śledczego przy bió- 
rze oberpolicmajstra dopuścił się nadużycia stra
szliwego, bo przy pomocy powiernika swe
go usiłował od pewnego doktora bojaźliwej na
tury, pod pozorem, iż ma być aresztowany i na 
bybir wywieziony, wystraszyć z jego kieszeni 
400 rb* Na razie doktor — dał tylko 100 rb., 
lecz później namyśliwszy się, odmówił doręcze
nia reszty, a nadto był tyle niegrzeczny, że do
niósł o wszystkiem prokuratorowi, który p. Si
korskiego kazał aresztować oddając go pod sąd.

Jak  nasi „najserdeczniejsi" w kraju tutej
szym gospodarują i jak usiłują nas ze wszyst
kiego ogołocić, najlepiej udowodnić może ta 
okoliczność, że na mocy rozkazu z Petersburga 
nadeszłego, z tutejszej biblioteki uniwersytetu 
wysłano do biblioteki imperatorskiej w Peters
burga — najcenniejsze i najrzadsze egzempla
rze dzieł Mikołaja Reja, jako to „Postylę" (zna
ną dotąd w dwóch egzemplarzach, trzeci zaś — 
o którym nikt nie wiedział, zuajdował się do
tąd w bibl. uniwersytetu warszawskiego), „Ży
wot poczciwego człowieka" itd.; dalej jenerał- 
gubernator Hurko, w czasie swoich wycieczek 
po kraju — komisarzom włościańskim nakazał, 
aby zaniechali dalsze przeprowadzanie regulacji 
serwitutów, i aby takichźe rozpoczętych czyn
ności nie kończyli.

Dniewnk Warsz. w oddzielnym artykule z 
hymnem tryumfalnym na ustach przyjął wiado
mość o konfiskacie Gazety JSarodowej, nie szczę
dząc przy tej sposobności słów zjadliwych, — 
twierdząc, iż w s z y s t k o  co tylko korespon
denci warszawscy pism galicyjskich donoszą, 
jest fałszem. Dniewwk Warsz. zaprzecza syste
matycznie wszystkiemu, boć przecież inaczej być 
nie może a jednak — z doniesień naszych czer
panych z najlepszego źródła, zaledwo jedno czy 
dwa nie sprawdziły s ię ! Że widmo wojny tak 
blisko nas ju i będące — na rok zażegnano, jak 
się wyraził cesarz Wilhelm, a teraz i minister 
Hirsz (Giers) to więcej jak pewna, nie prze
szkadza to jednak, że... (opuszczamy dalsze, aby 
nniknąć konfiskaty; p. r.)

Tak temu, jak i enegicznym słowom pra
wdy wypowiedzianym przez Prusa w Kraju, a 
będącym odprawą daną Dniewnikowi, ten prze- 
zacny dziennik nie zaprzeczy, tak jak i wieści 
powszechnie rozszerzonej, a z nader po
ważnego źródła pochodzącej, że choroba cara 
Aleksandra III. nie została wywołaną jakimś 
wypadkiem, lecz że jest o wiele poważniejszą, 
tembardziej, że napadom tej choroby — poprze
dnio już car kilkakrotnie podlegał, lecz o wie
le słabszych atakach — teraz zaś wybuchnąć 
miała z całą gwałtownością. Inną wersję wy
padku podają niektórzy, że był to zamach na 
życie cara, że wszystkich w polowaniu udział 
biorących aresztowano, i że dla tego tak późno 
wiadomość o wypadku doszła do wiadomości 
powszechnej. Nim jednak rzecz cała się wykla
ruje, wierzyć musimy temu, w co nam wierzyć 
każą.

Wisden, 1. stycznia.
(§) Rok nowy zaczyna się ciszą — zło

wrogą. Na widowni politycznej nie można spo- 
strzedz najmniejszego rucha, ale za to za kuli
sami wre i kipi, niby w kotle czarodziejskim. 
Lewica przygotowuje się do walki językowej z 
powoda postawienia wniosków Wurmbranda i 
Herbsta na porządek dzienny pierwszego, po- 
świątecznego, posiedzenia Izby poselskiej. Cie
kawy szczegół odnoszący się do tej sprawy 
przynosi wiedeńska korespondencja Pesler Lloy
da, donosząca, źep.Bloch, poseł kołomyjski, za
mierza uczynić wniosek w Kole polskiem, żąda
jący uznania języka niemieckiego jako państwo
wego w Anstrji z wyjątkiem Galicji. Trudno 
uwierzyć, żeby to mogło być prawdą. Wnio
sek taki nie miałby poprostu żadnego sensn, i 
na pewne też twierdzić można, że prócz chyba 
wnioskodawcy ani jednego głosu nie pozyskałby 
w Kole, a chyba ten odniósłby skutek, że po
stawiłby wnioskodawcę w bardzo niemiłem po
łożeniu Na razie nie wierzę w powyższe do 
niesienie, uważając je za wymysł złośliwy.

Komitet ministerjalny, zarządzający gali- 
cyjskiemi kolejami państwowemi urządził swe 
biuro, podzieliwszy takowe na 7 oddziałów i 
zamianowawszy przełożonych tychże oddziałów, 
bą nimi pp.: L i h a r z i k (sekretarjat i binro 
prawnicze), K o l o s v a r y  (konserwacja budo
wy i kolei, zarząd pociągów i zawiadowstwo 
materjałami, F  i 1 o u s (służba ruchu), D e y m a 
(służba komercjalna i kontrola przychodów dla 
kolei galicyjskich), S m e t a n a  (służba komer 
cjalna i kontrola przychodów dla Morawskiej 
koleji granicznej), R e d l  (bnchalterja), M en  
de i C l a n e r  (kaso wość) pierwszy jako kasjer, 
dragi jako kontrolor. Z imiennie przytoczonego

Wiedziałem, że pan znałeś mojego sławnego 
przyjaciela i miałeś dla niego szacunek, lecz 
nie był mi wiadomy adres pana. Posłałem wiele 
egzemplarzy ogłoszenia księżnie Jabłonowskiej, 
prosząc, ażeby je rozesłała pomiędzy przyjaciół 
nieboszczyka w Paryżu. Dzisiaj ją wyręczam, 
i zapewniam pana, że z największą gorliwością 
ndzielę ma wszystkich wiadomości znanych mi,
0 jakie mnie będziesz zapytywał.

Znajomość moja z tym wielkim człowie
kiem datuje się od miesiąca kwietnia czy też 
maja 1798. r. Miałem wtedy honor być repre
zentantem mojego narodu przy rządzie francuz- 
kim. Ponieważ wtedy Kościuszko traktował z 
tym rządem, uważał za swój obowiązek odwi- 
dzić ambasadorów państw zaprzyjaźnionych i 
sprzymierzonych z Francją. Z tego to powoda
1 mnie odwidził w chwili, w której jeszcze nie 
wiedziałem, że jnź powrócił do Europy. Powró
cił zaś do niej, bo się spodziewał, że wśród 
wstrząśnień i wojen, wywołanych przez rewo
lucję, nadarzą się okoliczności sprzyjające odbu
dowaniu Polski. Francja była w wojnie z mo
carstwami, które Polskę rozebrały i które w 
swoich wojskach wielu liczyły Polaków. Jene
rał więc zaproponował rządowi francnzkiemn 
pomoc Polaków w walce, jaką zmuszony był 
prowadzić, pod warunkiem, żeby Francja po- 
dźwignęła Polskę. To było podstawą umowy. 
Nie widziałem nigdy tej umowy, nie wiem na-, 
wet, czy była spisaną, lecz wiem, że była wy
konaną z jednej strony, to jest ze strony jene
rała, który dał hasło, a na to hasło Polacy 
przybiegli pod chorągwie francnzkie. Wiesz pan

Cesarz i król Jegomość dzieli powszechną ża
łobę, jaką śmierć Kościuszki rozpostarła w jego oj
czyźnie i bierze szczery ndział w śaln, jaki mn W. 
M. Pan za mojem pośrednictwem wynnrzasz.

Przyjmij pan zapewnienie mego głębokiego 
szaounkn

Minister sekretarz stanu królestwa Polskiego 
Ignacy Soboletcski.

spisu przełożonych oddziałów widzimy, iż po
między nimi tylko dwóch Polaków pp. Deyma zna 
leźli pomieszczenie. Notabene, że w komitecie 
ministerjalnym nie ma ani jednego Polaka.

Sprawa decentralizacji, pomimo wielce za
gadkowego milczenia rządu, co najlepiej po
twierdza moje doniesienie odnoszące się do tej 
sprawy, zajmuje żywo tutejszą prasę. Rozumie 
się, że dzienniki centralistyczne, nie mając naj
mniejszego powodu do posądzania Koła pol
skiego o „wygórowane żądania" z tem większą 
zażartością uderzają na prasę polską, która 
przecież nie chce jeszcze sprawy dać za prze
graną, stawiając herezję tejże na pręgierzu opi
nii publicznej swoich czytelników.

Z obszernych sprawozdań w dziennikach 
wiedeńskich o zamachu spełnionym w kościele 
farnym na Favoriten i o powstałem później za
mieszaniu, które o włos nie spowodowało stra
sznej katastrofy, jesteście dostatecznie o wszyst
kiem poinformowani, tak, że co do samego 
faktu nie ma nic nowego do dodania. To jednak 
należy skonstatować, że zamach ten ogólnie jak 
najprzykrzejsze sprawił wrażenie i wywołał 
nawet rodzaj paniki pomiędzy ludnością zwła
szcza, że krążyły wczoraj jeszcze pogłoski o 
przygotowywujących się innych jeszcze zama
chach ze strony radykałów stronnictwa robo
tniczego Chociaż nie podlega wątpliwości, że 
zamach był pierwej postanowionym i zbiorowo 
wykonanym, to niemniej przeto dziwnem się 
wydać musi, jeśli czyn ten zbrodniczy usiłuje 
szczególnie prasa półurzędowa wystawić jako 
dzieło całego stronuictwa. Takje posądzanie 
stronnictwa robotników o zbrodnie rozmaitego 
gatnnkn nie ma ani sensn, ani cela, zwłaszcza, 
że już w procesie Merstallingera przekonano 
się dowodnie, ile takowe jest warte.

Dzisiejsza Neue Pr. Pressie lnbuje się for
malnie wiedeńską korespondecją Dziennika Pol 
skiego, w której wyrażone jest życzenie, iż gali
cyjskie koleje państwowe powinne by na wła
sną rękę prowadzić politykę taryfową, ażeby 
były w możności podwyższania opłaty za prze
wóz n. p. cukrn z Morawy do Galicji, przezco 
musiałaby w Galicji podnieść się fabrykacja 
cukrn. Ta odrębna polityka taryfowa, przyznać 
trzeba, jest zaiste — debrą sobie i chyba na to 
pod czernidło drukarskie lansowana, ażeby 
N. fr. Presse miała powód do podnoszenia krzy
ków i szkodzenia całej sprawie. Dałby Bóg, 
żebyśmy kiedyś posiedli naszą odrębną polity
kę taryfową a nawet cła ochronne przeciwko 
nawale przywozu pozakrajowego, ale w dzisiej
szych warunkach mówić o czemś podobnem, 
dziś mówić o tern, kiedy nawet o zaprowadzę 
niu języka polskiego jako urzędowego na kole 
jach galicyjskich i mowy niema, to zaiste szcze
gólny koncept.

Dalsze szczegóły o zamordo
waniu Sudejkina.

Skąpe są nadzwyczaj wiadomości, dotyczą
ce ostatniego aktu moskiewskiej partji terory- 
stycznej, a i te, jakie mamy pod ręką, nie zga
dzają się z sobą i w niejednym szczególe wręcz 
przeczą sobie. Co' się jednak dało tylko zebrać 
a z zebranego materjałn, jako najprawdopodo
bniejsze, wybrać '■*— zestawiamy poniżej, ocze
kując dalszych, w,ięcej autentycznych doniesień.

Notujemy przedewszystkiem następnjącą re
lację. Mniej więcej przed pięcia tygodniami na
darzyła się Sudejkinowi szczególniejsza sposo
bność do odznaczenia się. Doszła go wiadomość, 
że przybędzie dot Petersburga jakaś kobieta z 
Charkowa, będąca przyjaciółką i zwolenniczką 
straconej Zofii Perowskiej, i że ma zamiar ob
jąć kierownictwo, nowego atentatn, podobnie, 
jak to uczyniła Perowska przy atentacie na ca
ra w dniu 13. marca. Przebiegłemu Sudejkinowi 
udało się kobietę .tę, nazwiskiem Wolkenstein, 
aresztować na dworcu Mikołajewskim, zaraz po 
jej przybycia do Petersburga, i uniemożliwić tym 
sposobem cały zamach.

Celem dokonania takiej sztuczki musiał 
mieć Sudejkin dobrze oczywiście poinformowa
nych ajentów. W gronie ich znajdował się we
dle wszelkiego prawdopodobieństwa także ten 
sam J a b ł o ń s k i ,  w którego mieszkaniu Su
dejkin pozbawiony został życia.

O tym Jabłońskim powiadają, że był już 
sądownie karanym rewolucjonistą, i że właści
we jego nazwisko jest Bogicew. Podczas roz
prawy sądowej nabrał Sudejkin przekonania, że 
oskarżony byłby dlań bardzo pożytecznym czło 
wiekiem, i postanowił użyć go dla swoich ce
lów. Jakim sposobem przyszedł do tego wnio
sku, niewiadomo. Dosyć, że Bogicew przystał 
na odstępstwo od swojej partji i działał prze
ciwko niej jako tajny policjant. Od tego czasu 
mieszkał pod nazwiskiem Jabłońskiego w wy-

jak rząd francuzki spełnił swe obietnice, bo 
znasz pan smutny koniec legionów polskich, 
które myślały, że się biją za ojczyznę, gdy biły 
się za Francję. '

Wizyta tego sławnego człowieka schlebiała 
mi wielce, przyjąłem go więc przyzwoicie. Przy
znał, że moje opinie są w harmonii z jego wi
dzeniem rzeczy i ‘okazał mi szacunek, — tak śię 
zawiązała przyjaźń w 1798 r. W roku 1801 
zamieszkał n mnie przy ulicy de Proven<e, pó
źniej w mojej willi na przedmieściu &w. Anto
niego i wreszcie u mnie na wai w Berville bli- 
zko Fonteaiblean, gdzie przebywał do 3. maja 
1815 r. Wtedy wyjechał z moim synem do 
Wiednia, wezwany przez cesarza Aleksandra.

Następnie postaram się panu udzielić nie
które szczegóły z jego życia prywatnego w mo
im domn. W pierwszej mojej* podróży do Pa
ryża, skorzystam z zaprosin pana i będę u 
niego, ażebyśmy mogli pogadać o mężu cnotli
wym, którego zgon opłakujemy."

Racz przyjąć etc.
Berville 12. listopada 1817 r.

P. J . Zeltner.
Na koniec drugiej W i ą z a n k i  W s p o 

m n i e ń  pozostawiłem list Kościuszki, pisany w 
sierpniu 1817 r. jako memorandum dla młodego 
K s a w e r e g o  i e l t n e r a ,  który ukochawszy 
Ojczyznę przyjaciela i opiekuna swojej rodziny, 
w niej sznkać postanowił dla siebie karjery.

W chwili wyjazdu z bolury do Polski, o- 
trzymał od sędziwego wodza spisane po fran- 
cnzkn rady i przestrogi, jak się ma w życia 
zachować.

Ciekawe to ze wszechmiar pismo, przedsta
wia bowiem zasady, jakie Kościuszko sam w 
życiu swojem wykonywał. W radach i w spo
sobach postępowania, udzielonych młodzieńcowi, 
odbił się obraz jego codziennego żywota. Miła 
to więc pamiątka po najcnotliwszym z bohate
rów i zarazem krótka praktyczna nauka dla

godnie i elegancko nrządzonem mieszkaniu przy 
placu Znameńskim.

Jest rzeczą prawdopodobną, że Jabłoński 
ani nowemu swojemu panu nie służył całkiem 
wiernie ani też dawniejszych swoich współwy
znawców politycznych nie zdradzał r upełnie. 
ale zręcznie lawirując, starał się wzbudzić za
ufanie u obudwu stron. Mimo to oddał Sudej 
kinowi rzeczzwiste. usługi i zdaje się, był mu 
pomocnym przy uwięzieniu wspomnianej już 
wyżej kobiety, zwącej się Wolkenstein. Za tem 
przypuszczeniem przemawia okoliczność, żc w 
ostatnich tygodniach atakował on ciągle Sudej- 
kiha prośbami o zwolnienie od obowiązków, po
nieważ rewolucjoniści nastawać mają na jego 
życie

Gdy Sudejkin nie dał sobie o tem mówić, 
uzupełnił Jabłoński szereg swoich pobudek ze 
znaniem, że niemniej Sudejkina zamordowanie 
zostało ukartowane. Sudejkin mimo to nie zdra 
dził żadnej obawy i odrzucił stanowczo prośbę 
Jabłońskiego. Przestali też obadwaj i mówić 
w tym przedmiocie.

Tymczasem dnia 28. z. m. otrzymał Sudej
kin od swego zaufanego — bo tak Jabłońskiego 
nazywał sam, ufając mu zupełnie — zawiado
mienie, że ma mu coś ważnego do zakomuniko
wania. Wieczorem między 5. a 6. godziną udał 
się też Sndejkin w towarzystwie swego sio
strzeńca niewiadomego nazwiska i stanowiska 
do mieszkania Jabłońskiego, który przyjął ich 
w gabinecie, przytykającym bezpośrednio do 
przedpokoju.

Dalsze pokoje nie były oświetlone. Naprze
ciw sofy, na której usiadł Sudejkin z siostrzeń
cem. stały drzwi otworem do sąsiedniego poko 
jn. Zaledwo rozpoczęto rozmowę, wpadł strzał, 
który ugodził Sudejkina w plecy. W tejże sa
mej chwili ukazało się we drzwiach, z ciemnego 
pokoju prowadzących, czterech mężczyzn z re
wolwerami, jeden z nich nadto z sztabą żela
zną. Ten ostatni rzucił się na Sudejkina, pod
czas gdy dwóch innych strzeliło dwukrotnie do 
siostrzeńca Sudejkina, który ciężko ranny upadł 
na ziemię, zanim jednak stracił przytomność, 
widział szamotanie się swego wuja z mężczy
zną, uzbrojonym sztabą żelazną. Utrata przyto
mności uratowała na razie życie siostrzeńcowi 
Sudejkina, dalszych natomiast szczegółów za
mordowania wuja nie mógł już podać.

Musiała jednak walka długą być i zażar
tą, albowiem mieszkańcy niższego piętra, prze
rażeni niezwykłym hałasem w mieszkaniu J a 
błońskiego, dali znać policji, która przybyła na 
miejsce wypadku, dopiero atoli po upływie go
dziny, gdy w mieszkaniu Jabłońskiego, prócz 
trupa Sudejkina i śmiertelnie ranionego jego 
siostrzeńca, nie było już nikogo.

Oczom przybyłych przedstawił się widok 
straszliwy. Podłoga była krwią zbroczona, w 
pokoju nieład ogromny. Trup Sudejkina, okro
pnie pokaleczony, znajdował się w drugim po
koju. Siostrzeniec jego ledwie dychał. Przenie 
siony do szpitala i przywiedziony do przyto
mności zdołał jeszcze opowiedzieć to, czego był 
świadkiem, zmarł jednak niebawem d. 31. zm.

Inne źródło — niewiadomo, o ile prawdzi
we — powiada, że Jabłoński jest wręcz sfingo
waną osobą. Sudejkin powynajmował sobie w 
rozmaitych dzielnicach miasta mieszkania pod 
rozmaitemi nazwiskami, między innemi przy 
placu Znamieńskim, pod nazwiskiem Jabłońskie 
go, gdzie właśnie napadnięty i zamordowany 
został przez nihilistów.

Śledztwo sądowe w sprawie zabójstwa Sn- 
dejkina prowadzi sędzia śledczy do spraw szcze
gólnej wagi pod nadzorem prokuratora pete^s- 
burgskiej Izby sądowej i prokuratora peters 
bnrgskiego sądu okręgowego, oraz innych urzę
dników kancelarji prokuratorskiej.

Sudejkin pozostawił żonę i troje drobnych 
dzieci. Wdowie przyznano 5.000 rnbli rocznej 
pensji, a dzieci wychowywane będą kosztem 
państwa.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej, 

oprócz kilku spraw pomniejszę.) wagi, uchwa
lono regulamin dla miejskiej Rady zdrowia i 
podniesiono sprawę urządzenia we Lwowie sta
łego teatru letniego. Jak wiadomo, petycję o 
becnego przedsiębiorcy teatru hi\ Skarbka, 
wniesioną w tym przedmiocie do sejmu, sejm 
przekazał Wydziałowi krajowemu, ten zaś zwró
cił się do reprezentacji miejskiej z prośbą o 
przeprowadzenie rokowań z p. Dobrzańskim i 
zapytaniem, jaką kwotą przyczyniłaby się gmina 
do budowy teatru letniego, gdyby budowa zo
stała zadecydowaną.

Referent magistratu, wychodząc z zasady, 
iż teatr letni może stanąć jedynie w ogrodzie

wszystkich jak żyć poczciwie. Podaję ją w prze
kładzie polskimi.

„Ażebyś stał się zaszczytem dla twojej ro 
dżiny, dla siebie samego i dla mojej rekomen
dacji, — powinieneś co dzień odczytywać to pi
smo, by tem lepiej ugruntować w swej pamięci 
rady, od których wykonania twój dobry byt 
zależy.

Wstawaj z łóżka latem o godzinie 4. rano, 
zimą zaś o godzinie 6 Pierwszą myśl twoją 
powinieneś przez kilka minut zwrócić z uwiel
bieniem do Najwyższej Istności, potem zaraz 
wziąć się do pracy z namysłem i rozumnie, czy 
to wykenywając przepisany ci obowiązek z naj
większą dokładnością, czy to doskonaląc się w 
jakiejkolwiek umiejętności, którą powinieneś po
znać gruntownie.

We wszystkich okolicznościach twojego ży
cia strzeż się kłamstwa, lecz bądź szczerym, 
prawym i mów zawsze prawdę. Nigdy nie bądź 
bez zajęcia a staraj się być skromnym w jedze
niu i wstrzemięźliwym. Surowym bądź dla sie
bie samego, lecz pobłażliwym dla innych. Uni
kaj zbytecznej miłości własnej i nie bądź ego
istą. Zanim co powiesz lub odpowiesz, zastanów 
się dobrze. Rozprawiając, nie zapominaj o swo
im cela i nie wypowiadaj niedorzeczności.

Nieomieszkaj nigdy w żadnym razie oka
zać wdzięczności osobie, która ci dobro wyrzą
dziła, przenikaj jej chęci i życzenia, bądź dla 
niej uprzejmym, z największem poważaniem i 
powolnością i staraj się być jej zawsze uży
tecznym.

Jako cudzoziemiec w krają, powinieneś po
dwoić twe starania i usiłowania dla uzyskania 
słusznego zaufania i względów krajowców przez 
twe zasługi i wyższą wiedzę. Gdy ci powierzą 
jaką tajemnicę, zachowaj ją z religijną skru
pulatnością.

We wszystkich twoich czynnościach powi
nieneś być sumiennym, szczerym, otwartym bez

Miejskim, w pobliżu tak okazałego gmachu, ja
kim jest pałac sejmowy, z tego już samego za
tem względu musiałby być bardzo kosztowny, 
fundusze zaś gminy zaangażowane są na inne 
cele gospodarstwa miejskiego, — wnosił, aby 
z p. Dobrzańskim nie wszczynać pertraktacyj, 
a Wydziałowi krajowemu odpowiedzieć, że na 
dziś gmina m. Lwowa nie jest w możności ża
dną kwotą przyczynić się do budowy teatru 
letniego.

Sekcja Rady miejskiej (sprawozdawca rad. 
dr. Roszkowski) nie podziela wcale tego za
patrywania ; nie należy bowiem utradniać 
rzeczy pożądanej dla miasta, a narazie nie roz
chodzi się tu wcale o wyznaczenie większej lub 
mniejszej kwoty na budowę, lecz^tylko o prze
prowadzenie pertraktacji z przedsiębiorcą. Ro
kowania takie, nie stanowiąc żadnego zobo
wiązania dla gminy, dadzą z drugiej strony pe
wną podstawę do dalszego działania; sekcja 
wnosi przeto, aby przystąpić do pertraktacyj z 
p. Dobrzańskim i w tym celu wyznaczyć ko
misję w której skład wejdą 4 członkowie sekcji 
II., trzech z sekcji III., referent magistratu i 
dyrektor budownictwa.

Rad. dr G o l d m a n  wyjaśnił nadto, iż o 
ile mu wiadomo z petycji, którą miał w ręku 
jako członek sejmowej komisji budżetowej, koszt 
budowy teatru letniego nie przekroczyłby cy
fry 50- 60 tysięcy zł.; na pokrycie czego, pro
ponowaną jest pożyczka spłacalna w ciągu lat 
30. Funduszu na amortyzację pożyczki tej, do
starczyć mogą : subwencja krajowa dla teatru 
hr. Skarbka, przedsiębiorca teatralny i, co by
łoby zupełnie słusznem i sprawiedliwem, gmina 
miasta. W takim razie, kwota potrzebna na co
roczną amortyzację wynosiłaby 3 600 do 4 000 
złr. przypuszczając więc, że na gminę co naj
wyżej przypadłaby trzecia część tej sumy, nie 
jest to znowu taki straszny wydatek, aby dziś 
już tamować przeprowadzenie projektu, nie tyl
ko pożądanego ale koniecznego dla miasta.

Po tem wyjaśnieniu, Rada bez dalszej już 
dyskusji, jednomyślnie przyjęła wniosek sekcji.

Emila liejsem i niiejicsia.
Dnia 4 Stycznia

* Repertoar teatralny. Na wczórajszem przed
stawieniu peretki Sonpego w 3 aktach p. t „Donna 
Jnanita", dość licznie zebrana publiczność, bawiła 
się wybornie. Wykonanie operetki nie pozostawia
ło nic do życzenia, wszyscy artyści grali z wiel
kim hnmorem i werwą, za co ich publiczność prze
ciągiem] darzyła oklaskami, zwłaszcza p. Myszko
wskiego, który w roli Pomponia jest wybornym.

Dzisiaj w p j ą t e k  d. 4 stycznia znakomita 
komedja Paillerona „Świat nudów", w tłumaczenin 
Ludwika Masłowskiego, w której wystąpią panie : 
Aszpergerowa, Cichocka, Woleńska, Stachowicsó- 
vna, Wisłobodzka, Gostyńska; pp. Żelazowski, 
Woleńskl, Lubicz, Ruszkowski i in*i.

Jstro w s o b o t ę  d 5. stycznia popołudnia o 
godz. 4 odbędzie się w teatrze „wielki koncert i 
próba muzyczna tańców karnawałowych" orkiestry 
wojskowej pułkn ks. Szlezwig-Holstein, pod kier. 
kapelmistrza Józefa Zisttera. Wieczorem o godz. 
7. „Faust , (  opera w 5 akt. Gounoda; gościn
ny występ panny Heleny Hermann, prlmadonny 
opery warszawskiej, oraz pierwszy występ panny 
Bromir-Słngocklej, w partji Siebla.

W n i e d z i e l ę  d. 6. stycznia popołndnin o 
godz. w pół do 4. „Żołnierz królowej Madagaska- 
rn," kom. w 3 akt. St. Dobrzańskiego. — Wieczo
rom o godz. 7. „Palestrant" (Der Bettelstudent), 
opera komiczna w 4 odsłonach Millóckera, z p. 
Myszkowskim w głównej roli Ollendorfa.

* Pożar W mieście, w  samo połndnie zaa
larmował mieszkańców dzwon pożarowy, sygnalizu
jąc wybnch ognia na drugiej dzielnicy, więc na 
Krakowskiem.

Byliśmy świadkami ciekawego widoku, jak za
raz po pierwszym sygnale czarna giełda z Wałów 
hetmańskich w okamgnienia zrobiła „Schluss" 1 naj- 
pierwsza mszyła z kopyta na miejsce katastrofy. 
W jednej chwili ulica Jagiellońska, Karola Ludwi
ka, Farmańska zaludniły się tłumami indywiduów 
czarnych spieszących na oślep, gdzieś na Kazimie
rzowską. Za temi tłumami przypędziła straż po
żarna, walcząc dość długo z trudnościami w dosta
niu się na miejsce wypadku. Pożar srożył się w o- 
ficynach domu zajezdnego przy ulicy Kazimierzow
skiej pod 1. 23, położonych w samym niemal środ
ku czworoboku zamkniętego ulicami : Kazimierzow
ską, Rzeźnfcką, Jagiellońską i Brygicką. Pożar wy
buchł w składzie materjałów olejnych Splita, han
dlarza farbami. Dokoła tego składn, o którego o- 
caienin ani mowy być nie mogło, roztaczają się o- 
fleyny kilkn szeregów domów, budynki nizkie, prze-

— 11 i   tiWMumammmmmmammmmmammmsmmammmmmm

skrytości, W rozmowach nigdy nie sprzeczaj 
się, lecz szukaj prawdy spokojnie i z umiarko
waniem. Z każdym człowiekiem bądź w obej
ściu się grzecznym i przyzwoitym, w towarzy
stwach przyjemnym i nprzejmym, -  zawsze zaś 
ludzkim i niosącym pomoc nieszczęśliwym we
dług swej możności.

Czytaj książki ponczające dla wykształce
nia twego roznmu lab poprawienia twojego 
serca. Nie poniżaj sam siebie przez zawieranie 
znajomości z złym: ludźmi, lecz szukaj stosun
ków z ludźmi dobrych obyczajów i dobrej re
putacji.

Wreszcie pamiętaj, że prowadzenie się twoje 
powinno być takiem, ażeby je wszyscy mogli 
za dobre uznać a nikt nie miał mn nic do za
rzucenia."

T. Kościuszko.

Rady nachylonego już do grobu wodza, któ
ry więcej cenił cnotę niż sławę, nie były bez 
dobrego owocu. Młody Zeltner niemi uposażony, 
przeszedł uczciwie przez drogę życia i pozosta
wił po sobie pamięć zasłużonego człowieka. Do 
Polski podobnie jak i cała rodzina Zeltnerów 
serdecznie się przywiązał, w kampanii 1831 r. 
mężnie walczył i w stopniu pułkownika wojsk 
polskich poszedł na emigrację. Nauczył się po 
polska i ciągle był czynnym dla sprawy pol
skiej. Pod starość zubożał i zmuszony był sprze
dać pamiątki po Kościuszce, jakie posiadał. Po
lacy zajęli się umieszczeniem chorego i niemo- 
gącego już zapracować na siebie weterana w 
jakimś dobroczynnym zakładzie w Nowym Jor
ku, lecz było już zapóźno. Przed dwoma <«y 
też trzema laty dzienniki doniosły o jego śmierci.

Raperswyl, 17. grndnia 1883.



ważnie takie stajnie, składy, nawet łatienkl, tak, 
że niebespieczeństwo groziło wielkie. Spektatorów, 
patrzących na ten ogień z punktu zapatrywana się 
policji bndowniczej, trwoga ogarniała niezmierna.

— Energiczny ratnnek straży pożarnej miejskiej 
i ochotniczej, ze wszystkich stron nacierającej na 
palący się budynek strugami wody, zdołał zlokali
zować ogień, który o godznie 1. w południe, do 
zamknięcia naszego numern, był prawie ugaszony.

* Obrazy Brandta, ziomka naszego, wystawio
ne w wiedeńskim Kiinstlerhauzie, cieszą się naj- 
większem uznaniem krytyki, a wśród publiczności 
najżywsze bndzą zajęcie ze wszystkich dzieł, jakie 
się na wystawie znajdują. Przyznaje to słynny kry
tyk, Emil Ranzoni, zawzięty wróg Polaków, kon
statując, że Brandta .Jarmark w Bałcie" i .Na
pad" należą do najlepszych obrazów na wystawie.

* Pierwsza reduta. Pierwszą prawdopodobnie 
w tym roku redutę nrządza Towarzystwo wzaje
mnej pomocy artystów sceny polskiej we Lwowie. 
Do komitetn weszły osoby, którem szczególnie za
leży na  powodzeniu tej zabawy i utrzymania swej 
aranżerskiej sławy. To też jnż dziś zapowiadają 
cały szereg nowości i niespodzianek, które msją 
przyesynić się do uświetnień'* zabawy. O niespo
dziankach mówić nie wypada... ale można podać 
wiadomość o nowości, że na zaimprowizowanej sed
nie odegraną będzie humoreska sceniczna, zastoso
wana do okoliczności. Rednta zapowiedzianą jest 
na 19. b. m.
* P Zygmunt Sarn cki. opuściwszy redakcję Guz 

Lwowski‘j ,  przenosi się do Paryża, gdzie zamierza 
poświęcić się dziennikarstwn francnskiemn.

* Do Afryki wyrnsayli z Krakowa dwaj mi
sjonarze jezuio 00. Augnst Żarek i Tomasz Knn- 
sztowicz.

* Słuszny rygor. Jedno z ostatnich poleceń 
warszawskiej dyrekcji teatrów, nakłada karę na 
artystów, z powodn niestawiennictwa się których 
nległoby zmianie zapowiedziane przez afisze wido
wisko., Kary nie wykinczają nawet przypadkn na
głego zasłabnięcia, choćby stwierdzonego przez tea
tralnych lekarzy.

f  Antoni Nałęcz Kalitowski, radca dwom, 
emeryt, ozdobiony orderem Korony żelaznej III. 
klasy, honorowy obywatel miasta Tarnowa, zmarł 
w Krakowie w 77 rokn życia. Zmarły przed przej
ściem na emerytnrę pełnił obowiązki starosty; zna
nym był ze zdolności swych 1 prawego charaktern, 
dlatego też używał powszechnie szacunku w ko
łach obywatelskich.

* P. Mayer Katz. Przed kilku dniami donie
śliśmy, że niejaki p. Mayer Katz, należący do ban
dy fałszerzy banknotów, został uwięaiony przez 
dyrekcję policji. Bliżej poznać tego p. Mayera Ka- 
tza nie mieliśmy ani sposobności, ani — przyzna
my się — chęei. Wiadomo zaś, że pp. Mayerów, 
Katzów jest n nas co najmniej tylu, iln Mojżeszów 
Silbersteinów, albo Feiwlów Rosenstranchów. Gdy 
zatem pan Mayer Katz prosi nas o doniesienie, że 
to nie on został przyaresztowany, czynimy to naj
chętniej, dodając zarazem, że prawdopodobnie jesz
cze jakich dwndzieatu Mayerów Katzów nie podle
gło smntnej konsekwencji zadarcia z kodekiem kar
nym, a został przyaresztowany tylko ten pan May
er Katz, który właśnie przyaresztowany został.

* Świetlne zjawisko dające się spostrzegać 
wieczorami na horyzoncie, nie przestaje zadziwiać 
lndzi, jakby to powiedzieć, zwykłych — i zajmo
wać głów lndzi nczonych. Jnż na wszelkie sposoby 
starano się wytłumaczyć powstanie tego fenomenn 
świetlnego ; ciągle nowe powstają Ihypotezy: jedna 
obala drngą.

Według najnowszego zapatrywania npada przy
puszczenie Rudolfa Falba, który twierdzi, że świe
tna zorza oblewająca strop niebieski złotem i pur
purą, tworzy się wskntek załamywania promieni 
słonecznych w drobnintkich igiełkach śniegn, wi
szących w atmosferze ; npada dlatego, ponieważ zo
rza taka oblewa całą knlę ziemską, jak o tern do
noszą sprawozdania z rozmaitych stacyj astronomi
cznych, ponieważ dalej zjawisko to nie pozostaje 
w żadnej zależności od stopnia wilgoci atmosfery
cznej, ani prężności powietrza. Nadto nie wywiera 
ono najmniejszego wpływn na igłę magnetyczną, a 
badanie światła tego w spektroskopie nie prowadzi 
do żadnych nowych wniosków.

Upada też drnga bypoteza, przez Kłinkerfuesa 
postawiona, jakoby zjawisko powstawało skutkiem 
łamania Bię promieni słonecznych w nadzwyczaj 
drobnym pyle krystalicznym, pochodzącym z po
wolnego odpadania łask drobnintkich z powierzchni 
meteorów.

Że zjawisko polega na refleksji promieni sło- 
necanych, to wątpliwości ulegać nie moie, i oto w 
tym kierunkti nowe przypuszczenie stawiają astro
nom! Pogson z Madras i meteorolog słynny Mel- 
drnm z wyspy Maurycego (Isle de Franęe) na oce
anie Indyjskim. Twierdzą, fee ąjawisko stoi w związ- 
kn z wybuchem wulkann na wyspie Krakatan (mię 
dzy Jawą a Madagaskarem) w dniu 25 sierpnia r. 
z. zaszłym. Olbrzymia siła prężności uwolnionej pa 
ry wodnej wyrtneiła niepomierną ilość rozpylonej 
masy, złożonej z materyj wulkanicznych aż do o- 
stateoznyeh granic ziemskiej atmosfery, a nawet po 
za nie, a zate. do wysokości przeszło dziesięcin 
mil. Ta masa drobna rozprószona skntkiem obrotn 
ziemi dokoła niej i siłą odśrodkową zatrzymana w 
wysokości, do której ją pierwotna wybuchu siła 
wyrzuciła, ma stanowić ów materjał łamiący świa 
tło słoneoeHS. Za twierdzeniem powołanych uczonych 
przemawia wiele ważnych powodów. Przedewsżyst 
kiem, że ogólniejszej natnry wymienimy: podobne 
zjawiska obserwowano w latach 1731 i 1831 po 
wielkich wybuchach wulkanicznych, z których osta 
tni spowodował powstanie wyspy Ferdynanda na

morzu Śródziemnem, po wtóre przed wybuchem
wulkann na Krakatan nie zanważano nigdzie zja
wiska, o którem mowa, wreszcie po trzecie, w po
bliżu miejsca katastrofy, zjawisko to jest najświe- 
tniejszem.

* Szesnaste z kolei, corocine rozdanie nagród 
z fnndacji Galicyjskiej kasy oszczędności we Lwo
wie, dla zasłużonych domowych slng miasta Lwo
wa, odbyło się w dzień Nowego rokn w zwykły 
sposób w sali posiodzeń dyrekcji Kasy oszczę
dności.

Na 38 słng współubiegającyoh się otrzymało 
33 słng nagrody w łącznej kwocie 700 zlr. z od
setków kapitału żelaznego fundacji, wynosząeyoh 
710 złr. 41 ct. za. rok 1883.

Otrzymali mianowicie nagrody po 30 złr : 
•Anna Czernecka, "Rozalia Dymkówna, 'Anna Gru
szczyńska, ' Magdalena Spitzlar, Katarzyna Rendo- 
wicz; — po 25 złr : 'Karolina Fischer, Katarzyna 
Sikorska, Wojciech Górka, Teresa Kaczorowska, 
Agata Ryszawiak; — po 20 z łr.: Katarzyna Ma
zurkiewicz, Katarzyna JaBna, Paweł Petryszyn, 
Piotr Ilczyszyn, Marjanna Ilczyszyn, Jan Dubik, 
Alojza Eger, 'Andrzej Fischer, 'Marja Riedel, 
Bazyli Kohnt, 'Józef Januszek, 'Katarzyna 

H ała, 'Aleksander Kiniarz, 'Wawrzyniec Wołos, 
•■Jan Bnczek, "Teresa Pacała; — po 15 złp.: O*' 
bijel Mielnicki, Jakim Bołt, Jędrzej Korecki, Mar 
cin Pańkiewicz, 'Antoni Wróblewski, Jnstyna Knic- 
ka, • Marja Mazurkiewicz (Oznaczeni • otrzymali 
nagrodę po iaz drugi, *' po raz trzeci.)

Uroczystość Machabeuszów. Donosiliśmy 
przed kilkn dniami o nroczystości, odbytej w lo- 
kalnościach Towarzystwa „Szomer Izrael" w duchu 
antipolskim. Dokładnie rozbiera tę sprawę Ojczy 
zna, która pisze:

Kilku wichrzycieli, przez wszystkie odłamy 
gminy naszej odpychanych, i oniemal palcem wyty
kanych, urządziło w grodzie naszym demonstrację 
patrjotyczno-palestyńską.

I cóż te indywidua, zarówno ambitne jak szko
dliwe, zarówno same śmieszne jak ośmieszające 
swych współwyznawców, wyrazili przez swoją de
monstrację ?

„My żydzi postępowi ubiorem, językiem i try
bem życia, przechodzimy do obozu skrajnych za 
chowawców; pragniemy wraz z nimi, korząc się 
przed bałwanami zabobonn, przed cndotworcami, 
wiecznej ścisłej odrębności narodowej dla naszych 
współwyznawców 1“

Więc chcecie, aby judaizm nie zeszedł ze świa
ta, chcecie życia i siły szczepn żydowskiego ? A 
zapytajcież się najprzód, czem jest życie? Wsiak- 
żeż tylko ciągiem zastosowaniem się organizmn do 
warnnków świata wewnętrznego ! Skoro ciało ży- 
ące przestanie być elastycznem, skoro przerwie się 

bezustanny w niem proces zastosowywania się, na
tenczas życie zen nszło; wtedy ono skostniało i 
nmarło.

Rozpatrzcież się po knli ziemskiej, i przeko
najcie się, czy słowa nasze nie sprawdzają się w 
życiu naszych współwyznawców. Jakżeż to żyją ci 
z pośród- żydów, którzy wszystkim nam chlubę 
przynoszą? Czy według waszego przepisu, zdała od 
ludności krajowej, zasklepieni w skernpie kastowo- 
ści? Czy wedlng naszych pragnień, krocząc ręka 
w rękę z krajowcami, łącząc interes wyznania z 
interesem krajn?

I któż głębiej pojął potrzeby żywotne współ
wyznawców nasBychczy wy, którzy w niemieckim 
językn przemawiacie za zachowawczością żydowską1, 
czy my, zwolennicy asymilacji, którzy w piśmie re- 
dagowanem w krajowym języku, pracujemy nad 
pojednaniem współobywateli różnowierczych, szann- 
jąc oraz tradycjonalność przez wydawnictwo w ję
zyku hebrajskim? Pod naszemi to hasłami judaizm 
się odradza, przyjmując postać zgodną z uzasadnio- 
nemi wymaganiami innych narodów. Wy nie zdoła
cie powstrzymać cywilizacyjnego rozwoju żydow- 
stwa, nie wam to bezsilnem waszem ramieniem 
przełamywać osie rydwanu, na którym dach szcze
pn naszego podąża za hasłem stulecia.

Bo kimteż są ci, którzy ośmielają się na prze
kór społeczności swojej wskrzesić pamiątki religij
ne w znaczenin politycznem?

Traf zawiał do gminy naszej dwóch ludzi o 
spaczonych ideach; dwóch lndzi o niezaspokojonych 
ambicjach, którzy podali sobie rękę celem uzyska
nia rozgłosu, za byle jaką cenę. Pierwszy z nich 
niejaki p. Kobak, niedawno temu przyjęty został 
jako kaznodzieja izr. dla domn karnego, i otrzy
mał oraz posadę nauczyciela religii dla gimnazjów 
tntejszych. Człowiek ten, przez lat 20 pełniący funk
cję kaznodziei w jakiejś gminie niemieckiej, dóstał 
Bię na dzisiejsze swoje stanówlsko wbrew głosom 
ze strony naszej i innych organów krajowych. I 
ten kapłan i nauczyciel, którego powinnością było 
młodzież powierzoną sobie wychowywać w duchu 
religijnym, ale postępowym, ua którym głównie 
ciężył obowiązek przyswajania tej młodzieży pojęć 
obywatelskich, bawi się w wichrzenia żydowsko- 
polityozne; ośmiela się pod okiem władzy prawdzi 
wie dbałej o dobro młodzieży, mąoić młode nmyśły 
ideami, zgnbnemi dla nich a wrogiem! dla krajn.

Czy ten pan nauczyciel namyślał się nad tern, 
w jakim stosnnkn znajduje się postępowanie jego' 
do jego stanowiska; i jakie skntki jego wichrzenia 
mieć mogą dla nieświadomej i zbałamuconej mło
dzieży gimnazjalnej, którą pobudził do udziału w 
demonstracji politycznej? Prawdopodobnie p .  Ko- 
bak tak mało nad tem się zastanowił, jak towa
rzysz jego, p. dr Bierer, który wspólnie z nim 
stara się uzyskać dla ambitnych swych celów nie
dojrzałą młodzież. P. Bierer, który już od dłnż- 
szego czasu w ozerniowieckiej „Israelit. Allianz" 
żółcią swą oblewa przełożeństwo lwowskiego zboru 

| dla postępowej i obywatelskiej jego działalności.

przybywszy do gminy naszej, spodziewa się wypły
nąć na wierzch drogą panjndaistycznej agitacji, 

Byłoby to traceniem słów i miejsca, gdybyśmy 
czytelników bliżej chcieli obeznać z tymi panami. 
Istni Don Kiszoci, z miednicą cyrolika na głowie, 
a — habitem godnego stann na ramionach, walczą 
ci ladzie przeciw nrojonym olbrzymom ; lamentują 
na ucisk jakiego doznawają żydzi w naszem spo
łeczeństwie, wmawiają swym Sancho-Pansom głę
bokie nczncie krzywdy i żalu i dosiadają ognistej 
Rosynanty i szarego długoncha, aby przebijać wia
traki !

Ej panowie, żleźcie z waszej Rosynąnty i z 
kłaponszka waszego, bo"jeźdźoe i rnmaki ośmie
szają i hańbią nasz ogół!

Wy zaś młodzi przyjaciele, którzyście zostali 
obałamneeni przez ludzi niedbających o wasz los, 
a jedynie smntną swą sławę mających na pieczy, 
nie róbcie z siebie powolnego i ślepego narzędzia 
fałszywych tych proióków; nie pytajcie o drogę 
tych, którzy całą istotą swą należą do zmarłej 
przeszłości, ale przyłączcie się do nas, bo naszą 
jest przyszłość!"

O podobnej też nroczystości odbytej w Wie 
dnin w Tów. „Kadimat" donosi korespondent wie
deński Ojczyzny. Towarzystwo to, którego założy
cielami są pp. Bierer i Bloch, złożone jest, jak to 
sam korespondent przyznaje, z galicyjskiej mło
dzieży uniwersyteckiej kształcącej się we Wiedniu, 
a choć bardzo nieliczne rozporządza dość.znaeznemi 
kapitałami dla osiągnięcia celów „żydowskich". 
Dobrzeby było, aby pp. patrjoci niemiecko-źydowscy 
porozumieli się wcześnie z rabinem bełzkłm co do 
ich ndzialu w rządzie mającego się założyć pań
stwa Palestyńskiego.

* Na pomnik dla ś. p. H. Schmltta dożyło 
Koło literackie we Lwowie 10 złr. Razem z po- 
przedniemi 305 złr. i 3 ruble które sprzedano aa 
3 złr. 51 ct. Ogółem 308 złr. 51 ct.

* Na pomnik Mickiewicza: z  wieczorku u 
państwa Rawskich 6 zlr. 81 ct,

* Dla weteranów z r. 1831 Z Horodenki 
ze składki na wieczorku n pani Melanii Lenarto
wicz, przez nią zebrane, 50 złr. Z poprzednimi 
124 zlr. 20 ct.

zaklfcdu nar, im. Ossolińskich otwar ć 
codziennie — prócz lwiąt od godz 9, do 1. Nad' 
w# wtorek 1 piątek popołudniu od 8. do 5. dii 
młodzieży azkolrej. — Wstęp bezpłatny

* ktozmim przemysłowe w ratuszu «o&si#ni!e 
ud godz. 9 
lnic 80 et.

do 6.; w poŁ.!sdział*k 50 «t. w t u 8

ków leczniczych, jakich zwykle używa się dla 
zagojenia ran powstałych z postrzału.

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* lutro w sobotę iw. Telesforaj — iw.
EwhenyL

* Wiadomości policyjna z d. 3. stycznia b. r 
Złożono w polieji portmonetkę z kwotą 8 zł. i sa
kiewkę z kartą zastawniczą zakłada zast. i kred.

Prsyaresztowano Zalela Harbrudora za kra
dzież 16 zł. z kiesseni przechodnia, a Piotra Ry- 
miaka 1 Aleksandra Pantałyckiego zą kradzież mą
ki z wosn.

W ostotnioh dwu tygodniach przedłożono tu 
następujące karty zastawnicze: nr. 20807, 14359, 
977, 44624, 39424, 46927 zakładu żaBt. i kred.

Nr. 35743, 45523, 35564, 47488, 52212, 
35313 Zakładn ogólno-rolnlozo-kredyt.

Nr* 14111 Bankn ormiańskiego „Pil mon tir".

T e l e p n j  Gai. Nar. i ostatnie wiadomości.

P e t e r s b u r g  d. 30. grudnia. Oprócz by
łego ministra wojny hr. Milutina, który przy
był przed kilku dniami do Petersburga, bawi 
tutaj również i hr. Loris-Melików, były mini
ster spraw wt wuęttznych, przybyły z Nicei, 
gdzie miał zamiar przepędzić całą zimę. Przy
jazdowi tycli dwóch mężów stanu przypisują 
ważne znaczenie. Spodziewanym jest także 
wkrótce były minister skarbu p. Abaza, też 
przepędzający zimę w Nicei.

Do Wien.Allg.Ztg. telegrafują: Now. Wretn. 
pisze: iż konfiskaty dzienników, od niejakiego 
czasu daleko ostrzej i daleko częściej dokony
wane przeć galicyjskie proknratorje,' w czem się 
manifestuje k o n t r  o 1 a n a d  r z e k o m o  t  i e- 
p r a w d z i w e m i  d o n i e s i e n i a m i  ocarstwie 
moskiew8kiem, są skutkiem przedstawień, jakie 
Łobanów wracając z M ontreal, za porozumie 
niem z G-iersem, zrobił rządowi aostrjackiemo. 
Tenże dziennik robi uwagę, źe zarządzenie to 
anstrjackiego rządu uważają w moskiewskich 
kolach dyplomatycznych, jąko .ąkt godnej uwagi 
kurtoazji względem Moskwy f jakó odpowiedź 
na wyrażony przez Giersa zamiar odwiedzenia 
Wiednia w powrocie dc Petersburga.

Petersburski korespondent Germanii donosi, 
że pogłoska o przygodzie, jakiej car doznać 
miał n* polowaniu, jest tylko osłoną zamachu, 
a -ii?a P®P r̂c*e swego twierdzenia przytacza 
kilka okoUoznośoi; między innerni to, iż prze¥ 
dziesięć dni o tym wypadku milczano fcjuizi«£ 
fakt zamordowania Sudejkina. Korespondent ów 
zapytuje się, dlaczego na)wyżsi urzędnicy dwor
scy o wypadku tym zupełnie sprzecznie mówią,
‘ dlaczego lekarze cara używają takich środ-

Wiedeń d- 4. stycznia. (Pryw.) ^Wczoraj o 
godz. 2. popołudniu odbyła się naradź gabine
towa pod przewodnictwem cesarza.

Wiedeń d. 4.- stycznia. (Pryw.) Mowa Lien- 
bachera na ogólnem żebranin katolickiego Sto
warzyszenia politycznego w Salcburgu sprawiła 
ogromne gaudjum prasie centralistycznej; z po
wodu dziwnych wycieczek przeciw narodowym 
usiłowaniom Polaków i Czechów. Łienbacher 
widocznie skręca do niemieckiego obozn naro
dowego, co zresztą nie ma żadnego znaczenia 
politycznego, gdyż stanowisko Lienbaóhera jest 
izolowane (należy do tych trzech luźnych po
słów salcburgskich, którzy wystąpili z klubu 
liechtensteinowskiego; p. r.)

Wiedeń d. 4. stycznia. (Pryw.) Dowiaduję 
się z dobrego źródła, że pierwszych dni przy
szłego tygodnia Wiener Ztg. ogłosi nazwiska 
sześciu nowych członków Izby panów, między 
tymi hr. Rnssockiego i profesora hr. Tarnow
skiego.

Zagrzeb d. 3. stycznia. Sejm kroacki przy
stąpił do obrad nad prowizorjum budżetowem 
Ban motywował je krótkością czasu, który nie 
dozwalał ułożenia budżetu, i oświadczył, iż 
nchwalenia tego nie czyni kwestji zaufania.

Petersburg d. 4. stycznia. (Pryw.) Jak  sły
chać, car cierpi na fatalne uderzenia krwi do 
głowy. — Następcą Sndejkina mianowany jego 
pomocnik Bnssinów.

Praga d. 4. grudnia, pokrok Konstatuje 
niezłomną lojalność większości Rady państwa 
wobec Węgier, i podnosi, że większość ta ob
staje . przy Zasadzie niemieszanm się w sprawy 
węgierskie. (Powód do tęgo oświadczeni* dały 
alarmujące pogłoski Ulowej P,essy i jej koleża
nek, że konserwatyści przedlitawscy, mający 
prawo zasiadania w węgierskiej Izbie panów, 
podaL o certyfikat ua wstąpienie do niej, aby 
pomódz przeciwnikom rządowego projekt* usta-, 
wy o małżeństwach żydó-chrześciańskich. Tym
czasem faktem ma być, że to owszem kilku 
liberalnych magnatów przędli tawskich podało o 
certyfikat ua wstąpienie do węgierskiej Izby 
panów, aby przyjść w pomoc Tiszy; p. r.)

Paryż d. stycznia. Socjalista Carian, który 
w listopadzie wpadł do ministerstwa oświaty 1 
chciał zabić Ferrego za znieważenie sługi biu
rowego, został skazany na trzy miesiące wię
zienia.

Belgrad d. 3. stycznia. Król ukazem roz
wiązał skupezynę i naznaczy! nowe wybory na 
21. b m.

Rzym d. 3. styczni* W sobotę odbędzie się 
przeniesienie zwłok Wiktora Emanuela do Pan
teonu. Został wydany rofckaz, aby nieprawnie 
przyjęci zakonnicy do klasztorów, gdzie pozwo
lono mnichom i zakonnicom pozoatać do /wy
marcia, do dwóch miesięcy wydaleni zostali.

Londyn d- 4. stycznia. Times donosi z Char
tum, że o trzydzieści mit od tego miasta (mila 
angielska wynosi niespełna ćwierć naszej mili) 
szwagier Mahdiego nsiłnje zorganizować po 
wstanie.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane

Madryt d. 3. stycz. Minister wojny przedłożył 
kortezom projekt ustawy, dotyczącej podwyższe
nia żołdn wszystkim do arma należącym włącznie 
do pułkownika, któryto projekt osobnej komisji

Rozprawa nad adresem rozpocznie się w pią
tek. Dzienniki przewidują prawiwprojefc* opozy.
cyi i że takowj Większość uzyszcz e.

Petersburg d. 3. stycz. Journal PdersboUrg 
zaprzecza doniesienia Standardu, jakby Moskwa 
Chinom doradzała cofnięcia wojsk swoich z Bac- 
ninh. : /  : '•

Ateny d. 3. Stycz. Izba przyjęła projekt po
życzki.

Paryż d. 3. stycz. Journal des Debats i 
inne umiarkowane dzienniki repnblikańskie potę
piając zamysł rewizji konstytucji, żądają iżby ta
kową tylko w nader ograniczonym zakresie i to 
jak najrychlej przeprowadzono.

L w ów  E Izby handlowej, 4. stycznia 1884.
1. Akcje za sztuką 

be? kuponu bieżącego płacą żądają
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 292 -  295 50

c iwow.-ceern.-jass. 200 zł. w, a. 168 50 i 70 —
Bankn hypot galic. 200 zł. w. a. 293 50 297

kred galic. 200 zł- w. a. 250 
S. Listy zastawne ea 100 tir. 

bez kuponu bieżącego:

50
'Ai-5

Tow, kred. galic

Bankn hyp. galic.

5 prc.

i :
^  fi
6 ,
5 .
5 „

w a.

okres

_ 9

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.
■ * * . . r

3. Listy dłużne za 100 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 pro los. w 15 lat 
4. Obligi za 100 złr

98 40
90 — 
98 40
86

101 45
97 55 

i 00 40 
100 -  
90 -
ar.

40

40

45 
55 
40 
50 

92 -

99
91
99
87

102
98

iOl
101

Wiedeń 2 stycznia.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Renty enstr. w bank. 5 pro.
„  „  w srebrze 5 „

- . 1454 po 250 zł.w a. 4 pr.
g j?  1860 „ 500 „ „ „ 5 „
-  £ 1860 , 100 „ „ » • •

.2 1864 „ 100 „ ,, „ .
Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr. 
Renta złota l l  prc. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

aalieyjskie....................
Bukowióskie . . . • •

Inne publiczne papiery.
■WęgierBka renta złota 6pr. po

100 złr. w. a....................
Węgierska poi. kol. po 120 fi.

h procentowa . . . .  
Węgierska p o \  po 100 złr. 
Turecka poiycz. kol. po 4#/0 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i IZO A  
Bodenored. Act. Ges. 200 zł. 
Zakł d kredytowy dla bandl* 

i przemysłu ; . V . 
Zakład kred. węgier. 200 «łr. 
Townrz. eskont. niższo-anstr. 

po 500 złr.........................

płacą | żąda. 
złr. w a.

79 r
79 90

141 5> 
|167 86 
14/ 26

93 80 
99 --

79 25 
8 J 05

142 
168 -  
147 76

■9 80 
100

20 85

KO 5 > 
112 75

120

fitlW-yjsln bank hipoteczny 
po '̂ 00 zł. . . . .  

Banku aust.-węgierskiego po 
tiOO złr. . . . . .  

Unionsbnnk po 100 złr. 
Yerkehrsbank pow/ ' 9  140 zł. 
Wiedeński Bankvfc-^/n po 100 

86 80186 60 złr. w. a............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . .
A Ifóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ 
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k . .........................
Franciszka Józefa po 200 

z . w. a. . . . . . .
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

zir. m. k...........................
Morawsko - Szląska (oentral. 

po 200 z r. . . . .
0 L owsko- Czemiow. - Jasska
■A . P° 200 zl..........................

141 6Ó' Austr. pół; »ach. po 200 zV. sr. 
3 25 „ „ ■ 1. B. „ 200 „

Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
8iedmiogr. po.200 zł w. a. sr.
8t>ł*tseisenb.-Geg. 200.11. wo. 
BO-^ahn pb 200 zf. sr. . 

109 -—.09 l>0 Trumway wied. po 170 zt. 
.418 50 219 50 W ęgiersko-galieyjski. (Luplt.
■■ ■ : ■ i | ..po '-00 -z.r. ^

29f 4
90 -

846

, po ___
291 70.Węgier, pó noc.-Wschód, po

50, ‘:00 z r srebrem
855 | 200 zlr. w.

płacą żąda płacą żąda. płacą żąda.
złr. w. a złr. w. a. złr( w. a.

Li s t y  z a s t a wn e Lw.-Czer.-Jass. TV, em. 1872
(za 100 złr.) 300 zi. 5 p ra  |r . w. . H  2 4 76

Rudolfa po 900 zł.W a. 5 pr.'1
43 845 Bodencred ailg. óster. 5 pr. zl. 119 60 120 — srebr. w. a. .. . . . . 1 0  25 10) 75
08 fO 103 - „ spKwS31at 5 pr. w.a. V5 25 95 5 Rudolfa em 1869 po 300 zł.

148 60 149 - Gal. Tow. kred. ziem. 4pr wa. 9' 40 10 9< 5 pro. sr. ty; *. . . . 100 2( l  0 60
» v n 3 u n 

Galic. bank bipot. 6 pr. wa.
8 40 -8 8( Rudolfa em, 1872 po 300 zł.

103 50 105 75 10 70 102 80 5 prc. sr. w. ą. . . 100 26 10C 60„ Zakł. kr. wieś 6 „ „ 100 10 75 Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 100 90 101 16 5 pret. ......................... 93 0 94 30

169
224 0

109 60
225

n » ti w- *• ® n
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)

90 90 99 10 Papiery loieryjne 
(sztuka).

Zakład kred dfahan i przóm.
2580 *585 Albrechta po 300 zł. 5 prc. Klary po 40 zlr. m. k. 87 76 « 26

srebr. w. a. . 98 60 97 - Insbruckie prem. poż. . . — - -
2 1 75 202 25 Alfóldzka po 200 zl. 6 pr. Keglevi>*h po 10 z r. m. k. 17 50 8 10

srebr. w a. . . . . . 97 80 98 80 Krakowska po 20 zlr. m. k. — — — —
2 1 76 2S2 Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 105 - 10' 5 Lubieńska prem. poż. . . • - — —

Elżbiety p# 5 prc. sr. . . Budzińskie m. . . . .  . 8 89 -
27 - 28 „ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 1'aljf’y po 40 zlr. m. k. S 25 

10 76
31

a a 1870 5 „ a a l;udolfa po 10 zlr. m U. . 20 6
169 '6 1 0 25 „ „ 1872 5 „ „ „ K. -alm po 40, zl, m. k. . , 

Solnogroażkie prem. poż .
53 ~5 64 2

-84 75 ’85 2 Ferdynanda pól. 5 prc. m.k. 104 75 1<!5 25 3 — 23'75
'9 25 197 a a, 5 a w;»' <ł 60 101 5* St. Genois po 40 zlr m. k. 8 76 49 :
178 75 1 4 2" „ 6 „ srebr. 

Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr, s.a.
0-> >5 10' Stanis awowaka (pożyczka)

231 9 D9 5 98 40 98 80 po 0 z ł ,  w. t  . . . 24
20 4 •20 7 „ 11. em. 5 prc, . Waldstein po 20 zlr. m. k. 27 25 7 7

148 60 148 ^ „ III. em. 1871 300 Wind iscligrdtz po 20 zi. m k. 30 75 87 25
217 76 zl8 - „ IV. e. z 300 zł. 5 pr. 

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865. — - Dewizy 3-nłiesięczce.
1 '•

0 60 161 - 300, z 1. 6 pro. sr. w. a. W 26 lOO iow t . .  , ;v . 
59 *0 89 ■' 0Lwo w.-Czer.-Jas, II. em. 1867 Frankfurt 100 mark. . . 59 30 
69 30 

iś l

59 40
5 • *0160 5'J 151 — 800 zt. 5 pro. sr. w. a. 100 76 101 1'1 Hamburg 100 mark . ... .

Lw.-Czer.-Jass. IU.em. 18681 Lóndyn ,}00 fńt. sżtetl. . I - I ' 15 
48 l  i166 60 161 - | 800 sł. 5 prc. sr. w. a . . 1.96 6U 96 - Paryż 100 franków . . . j 8 05

godzina 1. i»i«ct 
Aifiny 65.60
AaśdeiAuatr. 110.25 
Kolei Kar. Lad, 294.— 
Kóbf Połud. 143.30 
JCileJpańs-Elib. 322.50 
W**. Noraostb. 151.— 
▼4g. oU. p. af. 97.50 
Węg. cis. losy 1. 111.25 
Zł. ren. węg. 4 °/0 88.72 
Ros. rubel. pap. 1.17. V* 
Galie, indem * 99 —

godzina 10 min. 37 
Akcje kredyt. 295.50 
uKolej Kar. Lu<Ł — 
Dnionsbank 1C9.25 
Boesyj bankn. 1.17*/*

B e r l in ,  dnia

T E A T R  H R .  
p o d  d y r e k c j ą  J a n a

S K A R B K A
D o b n a ń s b le g o .

W piątek dnia 4, stycznia 1884.

Ś W I A T  N U D Ó W
(Le monde ou Ton »ennuie) 

komedja w 3. aktach E. Paillerona, przełożył 
L. Masłowski.

Początek o godzinie 7mej wieczorers.

Przyjechali d. 4 . Stycznia 1883.
Hotel u sóA . B. Augustynowicz z Seeptyc, 

J ,  Lukasie więź z Zeiawy, F. Minknsiewicz z'.Dukli, 
A. Woel * .

Hotel EUROPEJSKI W; hr. Zawadzki z 
Tarnopola, T. Abgarowicz z Bratyszowa, T. Bło- 
tnicki z Dzikowie, E. Baumgartner z Wiednia. J. 
Krleser z Stanisławowa.

Hotel ANGIELSKI: W. Koziebrodzki z Chło
pina, M. Czajkowski z Zerawy, A. Zamorski i  Łu 
i na, K. Heinrich z Żółkwi, dr. K. Malsbnrg z 
Chłopów.

Hotel WARSZAWSKI : K. Paszkiewicz z Rn 
mnnii, M. Jaksa Rota z Wysowa, W. Szczygielski 
z Czernfowiee, A hr. Zamojska z Wołynia.

Hotel KRAKOWSKI: Ł  Hankiewicz z Dn 
nsjowa, A. K legahaber z Iwaczowa, J. Orehkie- 
wiez z Kołomyi.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Pnyehodsą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godi. U min, 27 wieotór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięssany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIÓWIEC: o godz 10 min. — wieo-ór po
ciąg pospieszny, .r.jjodz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minnt 
62 po pół dala pooiąg mięssany

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec główny lwowgk. 
o godz 0 min. 30 wieczór poeiąg pospieszny, o godz 8 
min. 6 rano i o godzinie 4 min. 16 pó południn poci; 
mięssany.

Z TODWOŁOCZY8K: 
gpdą. .10 m. 17 wieczór 
i i  rs0 * 4  « 'godz.- 4 8

STANlSŁAWOWAf: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibnr wy, w ieczór* godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 58 po połndnin pociąg 
okalny Sscserzeo-Lwów.

dworzec

pooiąg

Podzamczu o 
*

Indemnizacyjne galic, 5 prc. m k. 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 
Pożyczka ,  ,  1883 4'/, % „

5. Losy.
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski-.
Rnbel rosyjski srebrny 

„ , papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . v , ’ .
Kupony w srebrze .

98 50 
9;» -  

101 50 
'89 75

99 50 
98 -  

1"2 50 
90 75

18 50 20 50
‘22 50 24 50

5 63 5 /3
5.65 5.75
9 55 9.65
9.87 9 97
1.54 1.64
1 16 1 18

59.05 59.80

KURS GIEŁDY W IEDEM AIEJ. 
W le d e a ,  dnia 4. Stycznia 1884.

45 £0" Ą ncr> i?.
W®g. tkcje kr. 294.25 
Unisnstank 109.50
KcrdbsJin 253 50 
Koki Alfol'i. 169.50
Koloilw.-pzcri 172 —
Wied. Com-.-tf ! 123.75 
Elbetal. 200.25
Losy turetv/ł 19.75
Baukyers'4. 105.80
Lo*y wągier. 113.—
Mark! niemisc. —.—

Usposobienie: spokojne.
W ie d e ń  dnia 4. stycznia

przed południem
Anglo-austrj. 110.25 
Kolej połudn. 143 70 
Napoleondor 9.60 
Usposobienie: mdłe 

3. stycznia 
godzina 5 minut' 30 po południu.

Rosyjsk. banku. 197.35 Akcje kredyt.
Lombardy 
Poi. wschoć

244.—
56.25

1 .Uinii

GkluyAiu 
Austr. bank.

511.50
123.60
168.55

' t e k a  w e  L w o w ie  
p o l e c a

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatnr 
kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i  50 ct., orac malagę.

Z okolicy Złoczowa.
Od lat ASkn cieszyliśmy się p. dr. Edwinem 

Płatekiem, który był c. V  komissraem przy staro
stwie tutejszem. Jestto cztowiel charakteru pra
wnego, szlachetny, pod każdym względem światły, 
dla każdego przystępu/" i uczynny, byłto nie u- 
JwędaMc.-ai masz ojciec, przyjaciel i dobrodziej, do 
któreg< n dobrej czy złej chwili o, poradę i o po
moc szliśmy, • i od : którego z pewnością żaden bez 
uzyskania sprawiedliwie zamierzonego celn nie od
szedł. Otóż szczęście dla niego a prawdziwe nie
szczęście dla nae zrządziło, że te i szlachetny mąż 
c. k. sekretarzem namiestnictwa mianowany dnia 28. 
grudnia 1883 na nową posadę z Złoczowa od
jeżdżał.

Dnia zatem tego na dworen kolejowym w Zło
czowie zgromadziło się duchowieństwo obydwóch 
obrządków i urzędnicy i wśród łez pożegnali męża 
tego.

Cześć naszemu krajowi, który nam tak szla
chetnych mężów jak p. dr. Edwin Ptażek, wydaje; 
szcsęśHw ten, kto tego szlachetnego męża pozna i 
szczęśliw naród, wśród którego on nrząd piasto
wać będzie.

My życzymy szczęścia jemn a sobie z całego 
serca, byśmy szlachetnego tego męża w niedługiej 
przyszłości na zasłożonem stanowisku jako naszego 
ukochanego starostę obaczyli i z serca mu życzymy: 
„Mnohaja lita."

Piotr Matkowski, 
gr. k. proboszcz w Snowiczn.

Jędrzej Utupałowski, 
gospodarz wiejski z Woroniak.

^ y n a g r o f l z o n a  w i a r a BUDAPESZT.
Wielmożny Panie I 

Przed miesiącem używałem szwajcarskie pigułki Brandta 
w tej nadziei, że przecież znajdę aro&num przeciw tra
piącym mię obstrokc om. Wiarę moją asprawiedliwił re
zultat świetny, albowiem użycie tego Środka uzdrowiło 
mię zupełnie. Nie mogę pominąć, aż iym pann nie wy. 
raził w nznmiu skuteczności tego środka moje podzięko
wanie. liSony J  de Potteric, k ól. węg. podpułkownik 
w emeryturze Hotel Natiooale. — Do panr aptekarza 
Ryszarda Brandta, w Zurychu (Sawajoarja). Aptekarza 
R. BRANDTA pigułki szwajcarskie s powodn, że prze
czyszczają krew, są pomoc e na wszystkie prawie chro- 
niozne choroby.

Przez nas wszystkich cenione, musimy szczególnie 
na to nważad, abyśmy nabywali tylko prawdziwe pigułki. 
Na etykiecie każ ego pudełka mnsi się znajdować podpis 
Ryszard Brandt i bfały krzyż szwajcarski w czerwonem 
poln. Pudełko kosztuje po-70 ct. i są ao nabycia w apte- 
k*di Wł Lwowie w apt Z. Roakera i H. Blamenfelda 
pod „Złotym Słoniem*.

Fatalnemi w skutkach znaX n iS “-
Hwemi dla tycfc, którzy są niemi obarczeni a w wieln 
WSględaoh budrąoomi obrzydzenie w otoczeniu, są choro
by skórne.

Wdawać się tu  w poszczególne ich objawy nic bę
dziemy, Śe względu . na czytelników „Gazety", sądzimy 
jednak, te  wielu chorym zrobimy przysługę, gdy zwróci 
my ich uwagę na hrosznrę, która sic niedawno ukazał ■

S t,: „Dr. Liebant’s Regeneration , której autorem jest 
ługoletni i bogaty w doświadozenia szef szpitala, dr 

Liebaut, a która doczekała się jnż 1U wydania. Z tej 
b ossury dowiadujemy się, iż -każda materja chor bowa 
dąży do wydzielenia się i że do organów, narażonych na 
to ̂ wydzielenie Się, należy przedewszystkiem skóra, y  
skutak tego jest ona wystawiona na wszelkiego rodzaju 
wyrzuty i wrzody. .

Jeżeli wyrzuty takie przybierają no mę oh tp nie można ich usunąć środkami z e  wnętrze erur, wory 
zresztą powinno się jak najstaranniej wystrzegać Ala 3 
raczej starać się wydzielić ze krwi złośliwą ma

Cieszynie, w księgarni Proohaskl.



Apteka 
fUL. NAHLIKA we Lwowie,

pplfoft
Wodę nas portu włosów
pneciw  wypadania tyohi* i  łuiscsenin 
i i ;  skóry, ;ako najpewniajasr środek.

Cena flassU 1 ab .

POMADĘ dr. MiUereta
na porost włosów, dla nitmogąeych n ty 
wad płynu na głowę.

Cena słoika 2 sł.
Opróes tego utrajmuja na składsis wszel

kiego rodzaju wypróbowane środki spe
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteś 
przyrządy i przybory ehirorgiezne i opa- 
trunjćoi i i

Zamów.„nia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą.

WSKAZÓWKI ŚWIATOWE

Kto otce dobrze się zna
leźć w towarzystwie i ncho- 
dzić za człowieka przyzwoici 
wyohowanego, powinien znać 
przepisy i formy dobrego tona 
przyjęta ogólnie w świeoie to
warzyskim , a do tego niezbę
dnym jest przewodnik r e z r  
nakładem k s i ę g a r n i  J . H .  
H i m m e l b l a w s  w Krako
wie p u :  .W skazów k i  
ż  e t a t o w e '  zawierające nad 
to sposób prowadzenia dowci
pnej i maj rozmowy. —
'ona 80 ct., a kto nadsyła 

85 ot. do nakładcy, otrzyma e 
dziełko franco. Do nabyda w 

:lniejszyeh księgarniaob.

1L wydanie po wyczerpania L fBy- 
manowski-gól w ęiągu a m ^sie-y

Herdata liM a
ozy li

łup ił pracy
M M aaM H B B M H M pSM B

w smaku wyborny 
poleca stuiownyia gościom 

fU i ia ń k ę  po 1 0  et.

Stanisław Wężowicz
właściciel cukierni

przy ul Jagulońskirj l. 16.

Dwóch subjektów
facho .o uzdolnionych posmakuje ma 
gazjń płócien i bielizny JĆ zE F i 
STRIHAFRI w Czerniowcach. Ob 
znajomieni z książkowaniem i kore
spondencją będą również uwzględnieni

m y d l a r s k ą

e se n cje  łu g o w ą ,
do bielizny,

poleca Szanownej P T. Publiczności

Is a k  S p& t
handel materjałów i farb
LWOWIE, nlica Kościelna, nr. 2, 

(obok kościoła p. Marii Śoiełnej) litr 
po 5 contów.

L itr essnoji ługowej rozpaszcza aî  
w 9 litrach wody i ożywa zię jako wy 
borny łng do prania bielizny, jak riemnl<j 
do prtyraądzenia masy do zapnssosania 
podłogi. 8M7 4—6

Odprzedającym stosowny rabat.

„NIEDZIELA"
Pismo tygodniowe 'dla ludu 

wychodai od d l  stycznia 1884 r. 
we Lwo" ie.

Przedpłata wynosi:
Bi znic wraz i  p i1 esyłką poozt. i .  8.50. 
Półrocznis „ „ „ .  1-75.
KwisrUinie „ „ » » 0.90.

Prenumeratę najlepiej jest wy
syłać przekazem pocztowym wprost do 
ADMIMISTRACJI „NIEDZIELI* we 
Lwowie w GMACHU SEJMOWYM 
lub też składać we wszystkich księ
garniach i u pp. delegatów Macierzy 
Polskiej. 1402 1—8

Egzaminowany
pari ren, któiy dłniszy czas Zaira 1 
.Ałuny był w kopalni naftowej, w młyni 

parowym itp. mogąoy się wykazać chla 
op-mi iwiadeetwnmi nietylko z wykształ
cania w swym zawodzie ilnsarskim, leoz 
także jako maszynista, poszukuj o posady 
h a l c e r a  kawalersko. Adres: Jan Maeb 
Slatarz, alica Łyozakowska 1. 8. we Lwowie

Dzierżawa. 
Dobra Olchowiec

pod Mielnicą, mające przeszło 1500 
morgów ornej ziemi, oprócz tego łą- 
t: : pastwiska, są wraz z gorzelnią,ki i
propinacją i młynami, na czas od 1. 
Lipca 1885 do wydzierżawienia. — 
Bliższa wiadomość w kjancelarji zdwo

iła Dra Hryszkiewieza we Lwowie.
8195 6 6

A. P. 8CHULG
laguji Www- sterjjij? ■

S k ład  p ap ie rń , k s lą ie k  sakelnych,
t r ----

wyrobów srebra
t a p e t ,

 ohińsk.
robót kanwowych i 

broni z fabryki M. A rei
n ?włóoz ,

---------------- j ____ Arendta w Lat-
ttcŁ (Belgia), z a b a w e k  i wspelkfeh 

towarów mięszanyc. -
v Czerniowcach i Kołomyi,

poleca swoje obydwa handle - j  . 
P. T. Pnbliozneśef i wy*okiej'nlaeh- 
sie na GWIAZDKĄ i NOW TJKJK 

j  zaopatrzone w jak oajgastj>wniąi* 
sze i świąśu zapaay - -

towarów gabutferyjrtyO 

Z A B A.WEK d iiecinnyon
dla kaśdego wieko.

Łaskawe zlecenia z prowincji n- 
sknteozniają się jak  najspieszniej z 
wszelką aknratnośoią. Z głębokim 
szacunkiem

A. P . Hchuils.

a f t .

9
i
♦

♦
i

Księgarnia Teodora Paprockiego iSp.
w W a r s z a w i e  C h m i e l n a  8.

poleca iwieło wydaną swoim nakładem

Seiję noweli polskich autorów:
H s js ta .  Nowelle (w ckrcmolitografowanej okład m P [ k Dl

a s z e w i k i  J .  I .  Mozajka Zbiór noweli i opowitćań B. 1 k. W. 
W i l c z y ń s k i  Obrazki i humoreski i ź y e i a .R .  1 k. 20. 
K s e h s r j s z i e w i e z .  Nowalie i opowiadania . B. 1 k. 20.

iNiema nagniotków
Niezawodny1 środek a wygabio 

nie nagniotkóW brodawek i iu rch j 
podobnych narośli skórnych, bez bolo 
< bez radnego nie* zpieczeństwa 

Otna f k  wt Rn oś. 
w Aftei*

K. Kraj *anawskiego 
i»ie< Lwowie.

Nowi ięr jdopną c.c  .cJcp 

K ‘
po*. 'łan *  wyroby, a za skutek 

1 ręosy:
ieL^.edny p t y m  na wzm o< 

cm l s " włosów i przeciw 
łutir lin skóry ilak . l  ńt.

O l e j  ns m ’ Mircajwizy r e i l S i a -  
ty i flak 1 sł.

(W* J g p c  ta  tęUęttą. Najnrzy- 
' jsmniejszy środek dó myi i i tt- 

tr ra u u iia  śr**łośoi sia ła , flako
nik 1 ibr- 'i 

M e U y a f t  miejssy środi . de 
wi m ien ia dziąseł i  utrzyma
nia sębóW- 1374 8 —iO

P u d r  k s ł ą / ę c  y
M ały ró ię w y  i  ió lta n y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pndr książęcy na wszy
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale 
zasło- ‘ jskiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Puc książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
jesłtc ikjdzystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
ik t  »rzy nadaje piękną naturalną biatyść i jest nieocenionym 
Środkiem d« hygieniczutgo upiększania twarzy,

Pl rłk, małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi- 
kijm l-5(X.'et.

Różowy i ż^łty, miej. z,. 70 ct., większe 1*20 c t, z łabędzi
kiem 1*60 Ot i*

W CO A FM O hK O W A.
Jsuwa z t « ^y pryszcze, liszaje, trądziki, pierzebnienie i 

łuszczeni^ skóry, ..ygładza zmanzezki, pory i dołki ospowe.
Twarz odAwieża, wybiela i  wydelikaca do^tegoi stopnia, że 

jako środek toaletowo-hygieniczny został odszozegńlniony medalem 
r-słngi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Odznaczi się nadzwyczajną delikatnością .i nader przyjemnym 

zapachem, g o d n ie  wpHws aą <r»«kóre|, zapuoięgs pior-nhn r n  
rąk"''!" baku£o dckujffiiie c.»yszcza tikóię. :Usuwft; piegi v iołto<- 
brunatne plamy 5 twarzy, Jena 80 ct.

Nabyć meina ws Lwowie w fabryce pei^nm

Jf. IH N ATO H  ICKA
‘p rś j j l .  Kopernika 1. 3, w Fi]ji przy ul. Halickiej r ó /  ^  Ł.owej, nap e-
oii tlepn p. Bał/a i ma, w Krakowi* w Filji w Sukiennic ich Nr. 20 i we

ąszystkich r e n o m o w a n y c h ,.^ .o h f | i r p ^ e o h ,

wo Lwoifie w aptao* P. Mikuła*

Gaiicyj. zakład zastawniczy i  kredytowy
Lwów, ilica Teatralna, w gipachi «  JnyA  'i Teatralna, w gmachu T e a tr  bym^

peiyezkl iw znyt-aw
Lwów,, 

ndtiela
a> kojźtowiiości rogiefi 1 ić-ii, vur-ców,
b) towaróń*1 toloniiln-ch, hłkwafnyc^ -wy.obów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu, i przemysłu tak 
no ych jakoteS użyWanyeb

c) papiefów pu6Uczh,cl ś Rościówych 
wedle tary y d 2 profeeńt ińiióuej od W. «> ji^ąwszy 
Podaje oraz do w. idomości stron 'pteręsoi anych, szczególnie P. T .1

kupców i przemysłowców ] ft d^bbtfi ki Iryżej te. 300 na kosztowności 
lub towary, może ikS08<ibną uAbwą ^ tą w ć ' I  i|»nn  e b l k l e n i e  na- 

' •* ' Ł‘ * ' ----  -eV objętości przedmiotu i

WTLECZENlć NIEZAWOSITSI SZYBKIE
m ultach kłabości,pochodxfcych z nadutyi młodćśd 

, v> jakimkolwiek wieku chorego, jakoto : n ey 
i * -. ^ i niepłodności, utraty nasienia, słaboicii 

9,Jspatmóv> nerwowych,palpitacyi, ogólnegoI 
osłabienia, pclucyi nocnych, melancholii, sawrotu 

głowy z osłabienia,
PRZEZ

UtTCIE
Dn Samuela 
THOMPSON

*047 1 ?

leżytości, w stosunku dó wirtośći lzacnnl 
czasu trwania pożyczki.
Przyjmuje wkładki iia kK^ieczki oszczędności

począwszy od złr. l  Aof lażdej rysokoki i oprocentowuje takowe

Zwrot wkładek do złr. x00 iifizC . nę bc- wypowiedzenia,
,  ,  2WT s* l^dniow  m wypowiedzi iem,

* .  500 za 20-dniowem .
,  , „ 1000 za 30-dnioi m

Godziny urzędowa o<Ł 8 — 12 w południe; od 3 — 5 po południu. 
Lwów, dnte 18 Stycznia 1879. DYREKCJA.

Ces. k r ó l .  u p m y w .

t  i W v * T 7 7   T-  m  1- " - -  U ^ w a a n  !ł

I GRiNUOT 3 ‘‘kSENIATU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO
Dra A D D I S O N  "j

Ta metod 
powrotu 
wzmocnienie 
i utratę KrWi.'

Te dwa tekaratwa mogą być używane oddzielnie; do każdego 
flakonu dołączony jeat | >ekt ożycia. »

Dla uniknienia fałszerstw wymagać naleiy podpis, oboesnie„ 
jomiesusony jedynego preparatora tych produktów.

SkM główny w Piario :u p.GELIN,aptekarza 1-azej klawy,38,01.1— . I u 
7łi Lwowm, w apt. pn. K. MIKOLASCHA, KRTYZAltOWSKUGO, 

NAHLIKA, BA1SBRA I RUCKERA.

i«... iii-b; iiłablcai* •iły a;iklć wweeaiś. Z* atoiafceZll- w.U fw»raa- taj* «!•.. Ska- Uk *!•»*- w*day.
Ccas flaicki n u  a kroaaara dr. Cadella • ckorabac yśiewyo l 1 ,t. 50 at. Broitara gg iaaa (O et. — Olewa, aktad apteka .a. heil. .epeld* we Wliale, !. riaakeagai 6, <**

. I We Lwewie w apt. pena Zyg^aata Raekera. '
* * • * * * — • « • * • —  » h  e e ą e a e e t e e e e e * — *

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydai«

1 we Lwowie i p r f i n e  w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

io
płatne w 30 dn1' po wypowiedzeniu. 
Lwóir 27. września 18tfi5.

Dyrekcja.
,Przedruk nie bidzie placowy.)

.t Uli :.»u u.11 '! j I M

T o w a r z y s t w o

wzajemnego kredytu
t r  a r a b o w

wypłaca swym czak o m  począwszy od 2. stycznia 1884 
roka, od udziałów wpłacanych przed 1. f.aidziernika b r.

S p r o c e n t
jako zaliczką na dywidendę za rok 1688, które w kasie
Towarzystwa w Krakowie i filii we Lwowie, za okaza

niem książeczki udziałowej podniesione być mogą. 
Zarazem zawiadamia Dyrekcja, że przyjmuje wkładki 

na książeczki także od osób nie będących członkami 
Towarzystwa i oprocentowuje je po

4 * /,%  od dnia złożenia pieniędzy, 
zwraca z a ś  do złr. 1000 bez wypowiedzenia:
Dyrekcja zastrzega sobie termin wypowiedzenia: 

nad złr. 1000 do 5000 8 dni,
,  „ 5000 ,  10000 14 dni.

Dyrekcja.
: ,- ■? tRn-ćrukfl^lr ępłMuny).

Cena nafty w głównym składzie

R  D I T K A R A
we Lwowie, plac Marjacki, (hotel Europejski),
R. DITKARA prawdziwa amerykańska, zapełnia

biała nleehiplodująca . litr 3 5  ot.
Podwójnie rafinowana zupełnie biała, nieekiplodająea nafta

łonowa . . .  , 88 ot.
Podwójnie rafinowana gospodarska nafta nieekzplodnjąoa „ 36 ot. 

Przy odbiorze lab przedpłacie 15 litrów opnszozam 2 centy na litrze 
» » »  » ^ » » »  
Odbiorcom oałyoh boczek tąoy około ISO klgr.) daję stoso* 

wny rabat.
Naozynia na oaftę liczę po cenie kosztu, 

m  Wysyłki na prowinoję nskntaczniam do mystkiuA staoyj kolejo
wych za gotówkę lab za saliozką.
13*** Mająo zawsze na nwadze najwalniejzsy waranek dobrego oświe
tlenia, ntrzymaję aa składzie dla moioh Szun ownyoh odbioroów ^ lk o  naj
czyściejsze, zupełnie bezpieozne materjały do oświetlania, przytem nadmie
nić muszę, by się Szanowna Publiczność we własnym interesie od żaku- 
pna ohocisi nieco tafiezej nafty od roznosicieli po domaoh strzegła albo
wiem od takowyoh tylko eksplodujący, bardzo niebezpieoiny płyn nabyć 
moina. 1363 7—?

Poszukuje się

pisarza ekonomicznego
tona tego, bezdzietnego na ordynanę, któ
rego tona umiałaby się zająć obowiąz
kiem klucznicy. Zgłoszenia przyimnie Za
rząd dóbr w Starych Brodach po-
ozta dworzec Brodj. liO l

Nowe tańce!
Nakładem księgarni, składa i rypoły- 
i żalni n u t , oraz ekspedycji pism perjo- 

dyeznyoh
S. A. Krzyżanowskiego

w K ra k o w ie ,
w yszły:

Wroński A. „ W i e n i e c
Walce,

„Konwalja* Walee „
„Marzenia* Wąloe .
„Koniec świata* Ma 

żury „
„Pieśni Polskie* Ka-

dry! »
„Na ludzie* Galop „
„Polonez jubileusz. „

l a u r o w y *  
iłr . 1.—

1.—
1.—

—.60

Slngerstrasse Nr. 15. 
Zum flolden. Roichsapfęl. I .  P S E R H O F E R ,

Aptekarz 
we Wiednia,

Pigułki krew przeczyszczające, dawniej a.wane p i * n ł k a m i  n n l w e r i a l n e m l ,  zasługują na
r  ’ na ostatnią nazwę w pełnem tego słowa znaczenia, albowiem

istotnie niema słabo.oi, w którychby te  pignłki nie ndowodniły w tysiącznych wypadkach swej cudownej skatecz- 
i  ici. W nąjuporozywszych wy. -dkach, gdzie wiele innych medykamentów nadaremnie używano, nastąpiło w skutek 
ożycia tych pigułek w krótkim czasie zupełne uzdrowienie. P n d e ł k o  as 1 5  p i g n l b s m l  3 1  c t . ,  r u lo m  ■ 
6  p u d e ł e k  1  z ł r .  5  e t .  przy wysyłkaoh niefrankowanyo i za zahozką i  z ł e .  IO  c t .  ( M n i e j  J a k  r u 
l o n  u l e  w y ż y t e  s i ę ) .
S0T"  Weszła mnoga ilość listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po przebycia różno 
rodnycf- i ciężkich chorób, wyrażają Swę dzięki. Każdy, kto tylko raz tych pignłek spróbował, zaleca dalej ten 
środek. -* ^ S  Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

I

Waidbofen a. d. Tbbs, d. 24. liuupada 1880. 
PubUezne podzią ■ aule.

Wielmożny panie! Od roku '862. cierpiałem na he- 
..oroidy i st s  rię, 'iczTłęm się u lekarzy, lecz wszy- 
itłśo nadaremhfej bołć ciągle się pogorszała, tak dalece 

że n0 czasie doił gwałtownych bólów żołądka ( sku- 
tełj zwężrnir się jelit). Nastąpił znpełn» brak ąpetytp, a 
gdy się tylko wody ULpiłem, dozńawałom Jd nią, cięż 
liego kaszlu i . utrudnienia w organach oddeeh rjeb tak 

lece, że się lodwie i nogach ntrzTmać mo) en 2k, 
bitiszy utyte z pańskich cudownie działających pigułę' 
trsw ezyszcząoyoh,: wyznać muszę, żi się z moich derpie '

■ zupełnie wyj .m Ż tęgo powodn memam lot rć słó- 
r a ' inia pann, >, ńskie kret izyizcząoe pigułĆ  i inne 

| wzmacniające lek -*stwa mego *»ods . . .  -  ia  uznania. 
ti poważaniem ____________J a n  O elliuger.
' ’ii oźiły panie! Szczę ^wj t fei dostałem 

pańi ioi ; krer* czyszesącycł piguięk, któi p mi s cuda 
dda rałj Przez lalka lat oierpiałem na bole w głowie i 

zaWrot, jedną z moich przył““iołe» Ja.-a mi 10 pignłek, a 
] te mię nvv iwiłj cndownyi sposobem. Z wdzięcznością 
j proszę o przysłanie mi rahnpku.

A sika 13. marca 1881.. i n d rze j P a r r .
Bielsk, 2. czerwca 1874.

Wielce szanownj >anie Pserhofer 1 Pisemnie od sie- 
Ibie i od wielu innych, którym pańskie pignłki krew irze- 
I ozyszczająoe* do wyzdrowienia się przyczyniły, man 
I szczyt wynurzyć pann największe podziękowanie. W wielu 
słabościach udowodniły pańskie pigułki, cudowną skutecz- 

|ność leczniozą tam, gdzie Wiele innych środków nie po

mogło. Przedw krwiotokom i kobiet, nieregnlarn j men
struacji, parciu moczą, irażnienin, osłabienia żołądk i 
karczom lołądk rytu, zu .rotom i wielu innym ohorobon , 
pomogły te pigułki gruntownie. Z pełnem zaufaniem 
praszam o przysłanie mi 12 mionów. Z poważaniem

Karol Kander.
' wielmożny panie! W przepuszczeniu, że wszystka 

pańskie lekarstwa są równej dobroci, jak  pański sław ny 
balsam  na odm rożenie, który w mojej Amilii kilka za
starzałych ran, pochodzących z odmrożenia, wyleczył w 
krótkim czasie, zdecydowałem się , pomimo niedowierzania 
ui iwersalnym środkom, leozyć się na długoletnie cierpienie 
1 imoroida pańskiemi pigułkami krew czyszczącemu Te
raz niemam żadnego powoda przyznać się że po czteroty- 
g -dniowem używaniu wyleczyłem się r. długoletniego cier
pienia najzupełniej, z którego to względu w kółkach mo
ich znąjomyoh pignłki te  najmocniej : leoam. Niemam nic 
p r iciw temu, ażebyś pan Jolka tych słów nie ogłosił pn- 
biicznis, leoz bez podpisu mego nazwiska. Z poważaniem 

'  20. lutego 1881 (J. T. T.

tyś pan 
'odpisu 
lutego 1881

BSOZI
na
nietylko do zdrowia przeprowaa ieóz nadały jej mło
docianą silę, nie mogąc oprze ię naleganiom innych, 
darpiąeyoh na podobne choroby, iprasikm o ponowne 
przysłanie 2 rulonów tych cudo snycn pigułek za zali
czeniem. Z poważaniem

Błażej Bpfsstek.

nieza-
skutkn-Amerykańslta, maść gościowa, \

jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho
robom połciowym i reumatycznym, jako t o : słaccściom
w grzbiecie pacierzowym, rwanin 
migrenie, nerwowemu bola zębów, 
nin w uszach itp. 1 zł. 20 o.

w> ozłunkach, iicb s 
bolu głowy itrzyki-

T r f t ł l  3! (Dor,ch.) ’ Prze* W- Maagera,“  u ą ł r u w j  prawdziwy, starannie czyi ~»ony 
wybornej jakości. Flakon 1 zł.______________________

Proszek przecito poceniu się nóg. f ^ Mp „*2“ »
przi -to i nieprzyjemny odor, kp im uje obaw'/) i> jest 
zupełnie nieszkodliiry. Cena pudełka 50 ct.

c. k. nprz. J. G 
Poppa, powsz* 

chnie znana jaki najlepszy środtk do konserwowania zę
bów. Flakon 1 zł At) ot.

Anaterynowa woda do ast rato pectorale,
_________________________________ flegmieniu, kaszlowi, chr;
d r. B om ershausena na rzmocnie- siach i płacach, uciążliwi

i najprzyjemniejszych środków pomocnych przeciw
katarowi, bolom w piar-

T JońTm ł s H a  A n w d r. Romer— lusena na wzmocme- 
I L s c U l j  <A UO WLa i .trzymanie wzroku. Oryginal- 

nz flakon po 2 zł. ' ) ct. 1 1 zł. 50 ct._______________

Chińskie mydło toaletowe,
po uiyeiu tegoi, ekóra etaje t if  jak  aksamit i  satrsy- 
muje bardzo prsyjemny sapach. J o t  bardzo wydatne 
i  nie usycha. Sztnka 70 ct._________________________

IM  a  I t a k - P i *  I w a *  powszechnie znany środek domo- r i n n e r ^ r  H i t  i wy _pri*> h* katarowi, ohrypw
kazzlowi kurrzowen* itp. Pudełko 86 ct.____________

I Balsam na odmrożenie
pewniejszy środek przeciw ranom wszelkiego rodząjn po
chodzących z odmrożenia, jakoteż przedw nadur zasta- 
rzałym ranom i t. p. Słoik 40 ct.

om w chrtani. Pudełko ÓOct

przez J. Psernofera, 
uznrna od wielu lat

D u a tia ża  ł u n i i i  (Prager Tropfen) przeciw zepsutemu 
E B e f iC ja  z y o i a  żołądkowi, złemu trawienia, bolo 

w spodnich częściach dała  wszelkiego rodzaju, wybornu 
środek domowy. Flakon 20 ct.

| Wszystkie francuskie specyfika utrzymuję bądź na składzie,

Pomada tanocMnowa
iako najlepszy środek porost -rłosói i używana przez 
lekarzy i innyoh. Pięknie ozdobiony słuik 12 zł.

Plaster uniwersalny
kłucia, brzydkim czerakom wszelkiego rodzaju, nawet 
zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom, wrzo
dom gruozołowym, na dzikie mięso — zranione lab za
palone piersi. • odmrożone ozęści, gościeć w nogach i 
tym podobnym cierpieniom doświadczony środek Słoik M  o.

Uniwersalna sól przeczyszczająca, $rńur1oh‘
wyborny I odek domowy przeciw wszelkim następstwom, 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a t o : przeciw 
bolu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, zgadze, hemo
roidom, zatwardzenia itp. Pakiet 1 zł.

lab dostarczam takowyc-t na żądanie rychło i tanio.
Wysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zł. tylko za nadesłaniem należytości prsekazem, przy 

większych zamówieniach także za pobraniem.
Większa część wyżej wymienionych specyfików jest do nabycia we Lwowie w apt. Z. Rnckera

5* 0 .0 0 0  m a rk  do w y g ra n ia
Ta znaczna snma stanowi w danym razie główną wygranę wydawanej przez rząd i całym 

majątkiem państwowym brunszwickiej loterji pieniężnej zagwarantowanej.
Loterja zawiera 50.000 wygranych, które w 6 oddziałach wylosowane zostaną. Polow a 

w szystk ich  losów mnsi wygrać. — Żadne loterja nie nastręcza tak korzystnych szans dla 
wygranych. — Specjalnie przypada 50.000 wygranych, podzielonych jak następuje:

f

premia nr mark 
wygram, na „
wygrana na , 
wygrana na 
wygrana na 
wygrane po 
wygrane po 
wygrane po , 
wygrana na 
wygranych po . 

12 wygranych po 
1 wygrana na 

22 wygranych po 
1 wygrana na

300 000 
2 0 0 0 0 0  
100.00^ 
80.00 
60.001
50.000
40.000 
30 000 
25 000
20.000
15.000
12.000 
10.000
8.000

3 wygranych po mark 6 000
55 wygranych po „ 5 000

2 wygranych po „ 4.000
107 wygranych po „ 3 000
313 wygranych po „ 2.000
723 wygranych po „ 1.000

1048 wygranych po „ 50C
100 wygranych po „ 300
50 wygranych po „ 250
25 wygranych po „ 240
85 wygranych po „ 100

33760 wygranych po „ 150

13675 wygranych po 130,100,80, 70,40 mark. 
Cena losów naznaczona z arzęda i wynosi na pierwszy oddział: 

a. w. złr. IO  za cały los oryg. — złr. 5  za pół losu oryg. -  złr. 2 .5 0  za ćwierć losu oryg.
Upraszamy z zamówieniem przysłać przypadającą kwotę w banknotach lnb w anstro-we- 

gierskich markach pocztowych; najdogodniej przekazem.
Do wysyłki zamówionych losów przyłączamy urzędowy program ciągaienia , z którego o 

wszystkiem można się dowiedzieć. Gdyby się który z odbiorców me zgadzał z programem ciąg
nienia, gotowi jesteśmy przed ciągnieniem losy przyjąć napowrót i złożoną kwotę odesłać.

Nazwisko każdego zamawiającego będzie zapisane w naszyć1 rejestrach a zaraz pc cią
gnieniu otrzyma posiadacz io s u  bezpośrednio i bez wezwania urzęiową listę ciągnienia.

Wypłata wygranych nastąpi pod kontrolą państwową po każdem ciągnieniu.
Nasza firma istnieje przeszło 70 lat i w tym czasie byliśmy nieraz w położeniu, w Au-

stro-Węgrzech do wypłaty głównych wygranych po 250.000, 100 000, 80.000, 6> 000, 40 000 mark 
i t. p., i temsamem pomogliśmy wielu familiom. Do przedsiębiorstwa wydaje się nieraz tysiące 
bez pewności zysku, tu chodzi o wydatek kilku złotych na kupno losów na lot erj? wydawaną i 
gwarantowaną przez państwo, przedstawiającą tak wielkie szansy, z której w dai m ■ razie otrzy
mać można znaczny kapitał. — Ze względu na znaczuy współudział, jakiega .'odziewać się może 
ta loterja państwowa, upraszamy z zamówieniami się pospieszyć, lecz nie później jak

dnia JO. stycznia 1§§4«
gdyż na t®m dniu rozpocznie s\ ciągnienie nieodwołalnie.

Zan wjęnia prot my do nas wprost adresować:
J  b e n th a l & C o m p  w Hamburgu*

Wydawcy i wMóciele J; Dobrsaóski
’ 4

i Ł  Groafto.
T

Naczelny i odpowiedziawy r e a k to r  Jan Dobrzański. Z drakami „Gazety Narodowej/


